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Żądajcie bezpłatnych broszurek Nr, 7 
wyjaśniających 

z Stoczni składaków
„Włóczęga“ Chełmno n/Wisłą

ŁODZIE
SKŁADANE 

„ZENITH” 
■WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Organ Śląskiego Wojewódzkiego Komitetu 
W. F. i P. W. oraz Wojewódzkiego'Komitetu 
L. O. P. P. największe i najpoczytniejsze pi­
smo fachowe w POLSCE wydaje z okazji ty­
godnia L. O. P. P., który odbędzie się w końcu 
maja b. r. oraz z okazji Wojewódzkiego święta 
w. f. i p. w. który odbędzie się w czasie od 
15 do 16 czerwca b. r.

dwa specjalne numery
które zawierać będą bogatą treść fachową 
z dziedziny zagadnień L. O;P.:P. IJW. F. i P. W. 
piór szeregu wybitnych autorów.

Dopełnieniem całości doskonałych artykułów 
będą liczne ilustracje i cały szereg najaktual­
niejszych wiadomości i informacyj.

Każdy obywatel interesujący się wyżej 
wymienloneml sprawami ipowlnlen bez­
względnie czytać dwutygodnik 

,NH STRAŻY”
Specjalne numery wydane zcstaną w kilku­

nastotysięcznym nakładzie i tr ajdą się w sprze­
daży we wszystkich kioskach gazetowych, Tow. 
Księgarń Kol, „Ruch“, „Lot" i we wszystkich 
księgarniach na terenie całej Rzeczypospolitej.

Zamówienia[na specjalne numery oraz pre­
numeratę przyjmuje Administracja „Na Straży“ 
Katowice, ulica Jagiellońska, Gmach Wojew. 
CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE „NA STRAŻY"

W meczach szermierczych AZS pokonał
Warszawiankę 14:11, a Szkoła Inżynierji— 
Policyjny K. S. 8:8,

Do Liege na mistrzostwa Europy wy- 
echali Papće, Nycz, Segda, Laskowski, Za- 
bieląki, Szempliński.

KI HR Y1 TOWARZYSTWA SPORTOWE llLUUIju^ mogą zamawiać trykotaże 
podług własnych wzorów w fabryce 

trykotaży
JAN MATUSZEWSKI 
WARSZAWA - NOWY-ŚWIAT 40. 
Uwaga: „FIGI" niezbędne dla każdego spor­

towca, już są do nabycia we wszyst­
kich sklepach firmy.

SPORT Y| WODNE
AZS organizuje w ciągu lata dwa kur­

sy żeglarskie na jeziorze trockiem. Zapisy 
i informacje w sekretarjacie — Grójec­
ka 39.

Zorganizowany niedawno Polski Zwią­
zek Kajakowy rozpoczyna ożywioną dzia­
łalność. Do związku należy obecnie 14 klu­
bów z Warszawy, Krakowa, Katowic, Lwo­
wa, Nowego Targu. Na czele związku stoi 
gen. Kwaśniewski.

W Gdyni został zawiązany oddział mor­
ski Yacht-Klubu Polski, dzięki czemu sport 
żeglarski w Polsce rozszerzy swą akcję rów­
nież i na wody morskie.

Reprezentacyjny pływak polski, J. Rit- 
terman trenuje pilnie w Czechosłowacji o- 
siągając już dobre wyniki.

DRZAZGI
„Potężniejszy niż Carnera"

Umieszczono w jednem z pism bel­
gijskich następujący telegram z Warszawy; 
w Warszawie odkryto w wadze ciężkiej 
młodego, silniejszego i potężniejszego bok­
sera, niż sam Primo Carnera. Gargarow- 
ski — tak się nazywa — wykazał niezwyk­
ły talent bokserski i menażer jego jest 
przeświadczony, iż za rok nikt na świecie 
nie ostoi się przed jego potężnym ciosem. 
Czy Warszawa wie coś o tem, czy też wia­
domość ukazała się naprzód w Brukseli?

RAKIETY ERNEST NEUMANN

WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY

JENERALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ

LASKOWSKI & MARKWART
Warszawa, Kredytowa 10 tel, 642-71

SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA.

Roczniki 
„STADJONO“ 
do nabycia

w

WARSZAWA. Teł. 54-96 MAZOWIECKA 6.

KAŻDY MOŻE
FOTOGRAFOWAĆ I
Aparaty w cenach: Zł. 33.-, 
45.-, 55.-, 76 -, 98.-, 107.-, 

125.- i wyżej
Ceny fabryczne. 
Wysyłka pocztą.

Cenniki I objaśnienia na żądanie.
Solidność I fachowość które stworzyły dobre 

imię naszej firmy, egzystującej przeszło ćwierć 
wieku, dają rękojmię dobrego kupna.

„ŁUCZNIK”
to jest marka, którą znajdziecie na

40.000 rowerach
wyprodukowanych całkowicie w kraju z krajowych surowców 

przez

Państwową Wytwórnię Uzbrojenia
Żądajcie wszędzie rowerów z marką „ŁUCZNIK“—są one tanie, eleganckie, 

trwałe.
Gener. Przedstawić. „KAROL REISSIG“, Warszawa, Ś-to Krzyska 25.

SPRZEDAŻ: WARSZAWA, ORDYNACKA 9, D/H A. JÓZEF1K i S-ka
LWÓW. Sapiehy 34. D/H „Automoteur"
LWÓW, Pasaż Hausmana 7 „Autoarmatura"
ŁÓDŹ, Kilińskiego 78, H. Drutowski
WILNO, Zawalna 11, Z. Nagrodzki
NOWOGRÓDEK, Grodzieńska 1, „Autogaraźe"

POZNAŃ, Przecznica 7, Dr. K. Hohebauer 
LUBLIN. Zamojska 5, D/H W. Paprocki 
BRZEŚĆ n-B. 3-go Maja 24, J. Feiman 
ŁOMŻA, Kościuszki 20, N. Kokoszko 
RADOM, Plac 3-qo Maja, St. Olbrych.
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Fragment z wielkich regat wioślarskich w Kalifornji.

DO BERLINA I LOS ANGELES
Za kilka dni rozpocznie swe obrady najwyższa instan­

cja sportowa świata — Międzynarodowy Kongres Olim­
pijski. Do Berlina zjadą przedstawiciele C. 1. O., Komite­
tów Olimpijskich wszystkich krajów, delegaci Międzyna­
rodowych Związków Sportowych, by rozpatrywać sprawy 
wielkiej wagi zasadniczej, a także szereg zagadnień czy­
sto aktualnych.

A więc będzie na porządku dziennym wieczna i wiecz­
nie niezałatwiona — by nie powiedzieć niezalatwialna — 
kwestja określenia ,.amatora“ i związana z nią kwestja 
udziału w Igrzyskach piłkarzy, będzie również sprawa de­
finitywnego ustalenia programu Igrzysk.

Jak zagadnienie to zostało postawione, jakie wpłynę­
ły do M. K. O. wnioski, jakie dyrektywy otrzymali i jakich 
tez będą bronili delegaci polscy — czytelnicy „Stadjonu“ 
już wiedzą. Tu można tylko podkreślić, iż stanowisko Pol­
ski, które reprezentować będą w Berlinie ppłk. Glabisz, 
inż. Znajdowski i dr. Orłowicz, jest wybitnie ideowe i wy­
bitnie demokratyczne. Reprezentanci P. K. Ol. będą prze­
mawiali i będą glosowali za tern, by czystość i piękno Olim­
pizmu zostały nienaruszone, oraz — by laur olimpijski 
stał się się również dostępny krajom biednym i małym, 
jak i bogatym i potężnym, by same posiadanie olbrzymich 
funduszów przestało być dostarczycielem punktów i ho­
norów.

Innemi słowy, Polacy wypowiedzą się za zmniejsze­
niem programu i za zmniejszeniem ilości dopuszczalnych 
zgłoszeń.

Ufać należy, iż i większość innych krajów zajmie rów­
nie racjonalne stanowisko i pozwoli uratować prestige idei, 
o której nawet jej twórca, sędziwy baron Coubertin, po­
wątpiewać zaczął, tyle wyrosło na niej niepożądanych 
chwastów.

Drugim kierunkiem zainteresowań Kongresu będzie 
organizacja Igrzysk X Olimpjady w Los Angeles, która zo­
stanie ostatecznie sprecyzowana.

Nas to oczywiście ogromnie obchodzi- W Amsterda­
mie poznaliśmy złekka smak wawrzynów, chcielibyśmy te­

raz zdobyć większą porcję. Więc co i jak ■— interesuje nas 
szalenie. Ale coby nie obiecywali jankesi ■—zanadto prak­
tyczni, by obiecywać zbyt wiele ułatwień — musimy pamię­
tać, że nie na ich gościnność winniśmy liczyć, a na samych 
siebie przedewszystkiem.

Dlatego — nie powinniśmy zwlekać, łudząc się nadzie­
jami, iż wujo Sam wszystkich zabierze na okręt, przez trzy 
miesiące ptasim mlekiem karmić będzie i odwiózłszy z po­
wrotem I klasą transatlantyckiego steameru ■— jeszcze po­
dziękuje za uczyniony mu zaszczyt, a zupełnie nie zważając 
na pertraktacje berlińskie — winniśmy jaknajenergiczniej 
zbierać pieniądze i zbierać talenty sportowe.

Co do ostatnich — pójdzie nietrudno. Mają dobry 
zwyczaj zjawiać się same, jeśli tylko grunt jest podatny 
i choć trochę polewany przychylnością. Zato co do „fundu­
szu olimpijskiego“ to praktyka wielu lat pokazała, iż tu 
społeczeństwo polskie egzaminu dojrzałości systematycz­
nie nie zdaje. Obiecują nam wprawdzie, że społeczeństwo 
chętnie da... 350.000 złotych, ale chwilowo to sfera obiet­
nic. I boimy się, że raz jeszcze, poraź trzeci, obywatele 
Rzeczypospolitej się zblamują. Bo przecież inna rzecz—-za­
płacić złotówkę za kieliszek czystej — a inna dać jedną 
złotówkę na wyjazd sportowców polskich do Los Angelos. 
A przecież, gdyby każdy dorosły mężczyzna w naszym 
kraju dał, raz na cztery lata, tę jedną złotówkę, — ekspe­
dycja na Igrzyska Olimpijskie wyruszyłaby już nie slee­
pingiem, a wozami salonowemi!

Nie, doprawdy aż strasznie się robi, gdy się pomyśli, 
ile wydajemy na rzeczy bezpożyteczne lub nawet szkodli­
we, a jak trudno idzie o zebranie żebrackiej sumy tam, 
gdzie chodzi w znacznym stopniu o honor Polski. I gdy się 
pomyśli, jak się do zbiórki olimpijskiej odnoszą inne naro­
dy świata, i jak się odnosi dotychczas do niej naród polski, 
pretendujący do zaliczenia w grono elity kulturalnej.

Droga do Los Angeles prowadzi przez wpojenie we 
wszystkich przekonania, że trzeba iść o własnych siłach, 
że trzeba zdobyć się na własny czyn, na własny szeroki 
giest!
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SPORT A CHARAKTER

Każdy impuls posiada ładunek energii 
dla wykonania działania, czyli osiągnięcia 
celu impulsem. Jeżeli ładunek ten nie o 
wiele przekracza wynikającą w danym mo­
mencie potrzebę, energja prawie całkowi­
cie zużyta zostaje na wykonanie działania 
i nieznaczna jej część przenikając w sferę 
uczuć nie jest w stanie dać nam wyraźne­
go stanu uczuciowego, a przeto działanie 
wykonywane jest bez uczucia, bez przeję­
cia się. Natomiast jeżeli ładunek jest po­
tężny i znacznie przekracza potrzebę, to, 
po zużyciu części energji na dane działa­
nie, pozostały jej nadmiar, wyładowuje się 
w sferę uczuć i wprowadza nas w stan, zwa­
ny wzruszeniem.

Impuls jest zawsze chwilowy — dziecko 
postępuje zwykle impulsywnie. Z biegiem 
czasu jednak zaczynają się w istocie ludz­
kiej utrwalać pewne impulsy, czyli rozwijać 
stałe upodobania, a więcej pragnienia — 
zowiemy je uczuciami złoźonemi, sentymen­
tami. Są to jakby zorganizowane systemy 
impulsów, decydujące o stałych formach 
postępowania; nie są to jednak tylko stany 
psychiczne, ale niezmiernie ważne ośrodki 
nakazów do działania, jakby baterje, po­
zwalające na gromadzenie energji.

Rozwojowo pierwszym sentymentem 
człowieka jest „miłość własna”; jest to 
sentyment zwykle najpotężniejszy, posiada­
jący duży ładunek energji, z którego czer­
pią energję wszystkie ośrodki nakazów do 
działania.

Otoczenie ma duży wpływ na kształ­
towanie się miłości własnej; otoczenie może 
spowodować zamknięcie się jednostki w o- 
brębie swego ja — a wtedy miłość własna 
potęguje rozwój uczuć egoistycznych, sa­
molubnych; otoczenie może również przy­
stosować jednostkę do życia społecznego, 
czyli wywołać powstanie nawyków poświę­
cania części miłości własnej dla dobra in- 
pych jednostek; będzie to przeniesienie 
części miłości własnej na otaczające jedno­
stki, a tem samem wzbogacenie miłości 
własnej przez uczucia wyższe, altruistyczne.

Gdy wyrobi się sentyment, wpływa on na 
tworzenie się przyzwyczajeń, a więc na­
wykowych działań, czynności, lub też na­
wykowego oddziaływania myślą, a więc na­
wyków decyzji. O stałości nabytych naszych 
form postępowania decydują sentymenty, 
czyli świadome ośrodki nakazów do działa-

(ciąg dalszy).

nia. Są jednak nawyki nabywane nieświa­
domie, a mianowicie pod wpływem senty­
mentów „wypartych" ze świadomości, czyli 
takich sentymentów, które powstały u nas 
kiedyś pod wpływem silniejszych przeżyć; 
miały one jednak zbyt nieprzyjemne dla nas 
następstwa, lub zbyt silnie zraniły naszą 
miłość własną, a przeto nasze świadome 
„ja" stłumiło je, „wyparło"; pozornie za­
pomnieliśmy o nich, w gruncie jednak rze­
czy wtłoczyły się one w naszą podświado­
mość. Pod wpływem tych wypartych sen­
tymentów, czyli t. zw. kompleksów, nur­
tują w nas uczucia i impulsy, których nie 
uświadamiamy sobie, ale które często dają 
znać o sobie, a energja ich znajduje ujście 
pod postacią nawyków działania i myśli, 
przeciwko którym nasze „ja" nie protestu­
je. Otóż większość nieświadomie nabywa­
nych nawyków powstaje dzięki komplek­
som.

Powyższe dane psychologiczne, wyja­
śniają postępowanie człowieka; zastanów­
my się teraz nad jego charakterem. Cha­
rakter człowieka jest sumą wszystkich je­
go dążności, które stanowią o stałości po­
stępowania. Poznać charakter można z roz­
ważnych aktów woli danej jednostki. Wpły­
wają na nie:

1) uczucia złożone, czyli sentymenty 
oraz kompleksy, a więc nawyki działania 
i myśli;

2) wiedza posiadana, rozum pozwala­
jący kierować stanami psychicznemi;

3) inteligencja, czyli zdolność użytko­
wania posiadanej wiedzy;

4) fizjologiczne właściwości człowieka, 
decydujące o jego usposobieniu i ogólne; 
postawie wobec życia;

5) siła woli.
Chcąc zrozumieć, jak winno się kształ­

tować charakter, rozpatrzmy kolejno 5 po­
wyższych punktów.

Życie wskazuje nam, że wyższą war­
tość posiadają jednostki, które cechuje si­
ła uczucia i wzruszenia. Człowiek niewzru- 
szający się jest zwykle typem biernym, a 
przedewszystkiem nie oddziaływującym na 
otoczenie. Człowiek o licznych i silnych 
uczuciach jest typem kierownika, przodow­
nika. Sztuka życia polega nie na unikaniu 
wzruszeń, czyli obojętności, lecz na pielęg­
nowaniu wzruszeń, a przedewszystkiem — 
na należytem ich opanowaniu i to ostat­

nie jest najważniejsze; Wzruszenie, jak wie­
my, w silniejszym lub słabszym stopniu, to­
warzyszy każdemu impulsowi, który poprzez 
sentymenty powoduje nawykowe działania.

W myśl więc powyższych założeń, cho­
dzi o to, by impuls był silny, by zawierał 
nadmiar energji, a więc powodował wzru­
szenie, czyli przyjemny stan uczuciowy, 
który zabarwia cel naszych dążeń, a po- 
zatem prowadzi nas do skierowywania e- 
nergji na nowe tory, nowe myśli, czyli po­
zwala nam lepiej przystosować się do ży­
cia, jego warunków i sytuacyj. To, co czy­
nimy z wyraźnem, przyjemnem wzrusze­
niem, łatwo przechodzi w czynność nawy­
kową; nawyk czynienia z zapałem, utrwa­
la nasze czyny, pozwala lepiej uświadomić 
sobie cel. Wyrobienie silnych impulsów, a 
więc wzruszeń daje silne dążenia, pracę z 
zapałem, przejęciem się, a obok tego wy­
twarza potężne środki nakazów do działa­
nia, sprzyjające powstawaniu nawyków de­
cyzji.

Pracując z przyjemnością, powiększa­
my nasz zasób energji życiowej, a tem sa­
mem pracujemy wydajniej. Obecność silnych 
ośrodków nakazów, stanowiąca o stałości 
naszego postępowania, o trwałości naszych 
uczuć, nie decyduje jeszcze o sile charak­
teru. To ostatnie osiąga jednostka wtedy, 
dopiero, gdy powyższe ośrodki zorganizuje, 
czyli skupi koło potężnego uczucia prze­
wodniego. Tyle co do punktu pierwszego.

Rozpatrując punkt 2 i 3, przypomni­
my sobie, że uczuciowej, wzruszeniowej e- 
nergji zabić nie można; trzeba ją więc opa­
nować i skierować na nieszkodliwe, lub 
wręcz pożyteczne koryta. I tu wchodzi w 
grę wiedza, czyli zbiór wiadomości i do­
świadczeń, skupionych w wyższych ośrod­
kach mózgu, oraz inteligencja, czyli zdol­
ność posiłkowania się zdobytą wiedzą. Po­
siadanie wiedzy nie decyduje jeszcze o po­
siadaniu inteligencji. Obie rzeczy są rów­
nie ważne i wymagają ciągłego kształcenia, 
gdyż, posiadając rozum i inteligencję, je­
steśmy w stanie oddziaływać na ośrodek 
impulsów, mieszczący się w dolnej części 
mózgu, w najbliższem sąsiedztwie ze sferą 
.uczuć i wzruszeń. Tylko mądry i inteligen­
tny człowiek wie, co ma robić ze swemi 
wzruszeniami, jak je rozumem opanować i 
dokąd skierować. Dr. Wacław Zawisza.

(c, d. n.),

Słynna motorówka, Miss America VIII, podczas próby bicia rekordu szybkości na Florydzie-
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BEZWZGLĘDNE TĘPIENIE PIŁKARSTWA W ANGLJI
Dziś, kiedy sport, a w szczególności 

football, w triumfalnym pochodzie zdobył 
sobie prawo obywatelstwa na całym świe­
cie, wprost trudno sobie wyobrazić, że w 
Anglji, którą uważamy za ojczyznę nowo­
czesnego sportu, mogło mieć miejsce bez­
względne tępienie piłkarstwa i to ciągnące 
się wytrwale przez parę stuleci.

A jednak tak było i powiedzmy szcze­
rze — trudno się nawet temu dziwić. Wy­
starczy bowiem tylko zapoznać się z cha­
rakterem ówczesnego footballu, żeby zro­
zumieć dlaczego spokojni obywatele an­
gielscy domagali się od króla stanowczego 
położenia kresu orgjom piłkarskim.

Angielskie gry piłkarskie powstały nie­
wątpliwie z rzymskiego harpastumu, o któ­
rym pisaliśmy w poprzednim numerze 
„Stadjonu". Zawlekli go na wyspę Albio- 
nu albo rzymscy legjoniści, albo, co wy­
daje się prawdopodobniejsze, dopiero bre- 
tończycy.

Gra w piłkę Anglikom bardzo przypad­
ła do gustu. To też już wkrótce odgrywa 
ona rolę igrzysk ludowych, urządzanych z 
okazji różnych uroczystości lub na pamiąt­
kę ważnych wydarzeń historycznych.

Tak naprzykład w Chester od niepa­
miętnych czasów aż do początków ubieg­
łego stulecia w czwarty wtorek po Wielkiej- 
nocy urządzano uroczystą grę w piłkę. 
Wspomnienie tego zwyczaju znaleziono w 
zapiskach pewnego kronikarza z III stule­
cia, z których wynika, że początkami swe- 
mi sięga on 213 roku p. Chr., kiedy to z 
okazji zwycięstwa nad duńczykami poraź 
pierwszy urządzono wielką zabawę w pił­
kę, zamiast której użyto głowy jednego z 
poległych wrogów.

W Deoby znów podobna uroczystość 
piłkarska, która dotrwała do progu nasze­
go stulecia, powstała z okazji zwycięstwa 
jeszcze nad... rzymianami.

Piłkarstwo było wówczas bardzo po­
pularne i doskonale ogółowi znane. Wska­
zuje na to choćby fakt, że jeden z angiel­
skich pisarzy XII stulecia notując, iż mło­
dzież zbiera się za miastem, w polu aby za­
jąć się „znaną grą w piłkę", wcale nie u- 
waża za potrzebne choćby w dwuch sło­
wach podać na czem gra ta polegała. Świad­
czy to, że nawet nie przypuszczał iżby ktoś 
z jego współczesnych gry tej nie znał.

Innym znów faktem świadczącym o po­
pularności piłkarstwa jest podana przez 
wydaną w XIV stuleciu biografję św. Hu­
berta wiadomość, że w młodości święty ten 
bardzo lubił grywać z kolegami w piłkę.

Można nawet, w zgodzie z ówczesnymi 
kupcami, powiedzieć, że piłka była wów­
czas nawet za popularna. _

Grał w nią lud i mieszczaństwo.
Grano brutalnie i nie przebierając miej­

sca, poprostu, gdzie się trafiło. Często, sta­
nowczo zaczęsto, grano na ulicach miasta, nie­
wiele robiąc sobie ze spokojnych obywateli, 
przewracając przechodniów, turbując kobie­
ty, tratując dzieci, siejąc wokół popłoch i 
zniszczenie. Rzecz prosta, że najwięcej na 
tem cierpieli kupcy, którym piłkarze z re­
guły tłukli szyby, doszczętnie demolując 
wystawy.

Skończyło się na tem, że kupcy lon­
dyńscy złożyli do króla petycję o zakaza­
nie footballu.

Przychylając się do tej petycji król 
Edward II (1307—1327) dekretem z dnia 
13 kwietnia 1314 r. zabronił w obrębie mia­
sta „wściekać się z wielką piłką".

A jednak ta brutalna gra, na widok 
której pewien podróżny — Francuz za­
wołał: „no, jeżli to ma być gra, to bardzo 
bym chciał wiedzieć, co Anglicy nazywają 
bójką!", wytrącająca z równowagi spokoj­
nych obywateli, miała w oczach szukają­
cych wyładowania energji młodzieży taki 
nieprzeparty urok, że pomimo zakazu na 
ulicach Londynu i innych miast po daw­
nemu odbywały się dzikie orgje z piłką.

To też znów król Edward III rnusiał 
ostro wystąpić przeciwko wybrykom piłka­
rzy. W dniu 12 czerwca 1349 roku wydał 
on bardzo ciekawy, o historycznem dla pił­
karstwa znaczeniu, okólnik do szeryfów 
lodyńskich. Jest to nietylko dokument 
świadczący o prześladowaniach piłkarstwa, 
ale zarazem pierwszy ślad na piśmie wy­
mieniający nazwę „football". Zresztą bar­
dzo niepochlebnie wymieniający!

„Ponieważ cała ludność Naszego kró­
lestwa, jak szlachta, tak kmiecie, dotych­
czas dla swojej przyjemności uprawiała 
strzelania z luku, z czego, jak każdy o tem 
w kraju wie, wynikały dla nas z pomocą 
Opatrzności honory i krzyści wojenne, a 
obecnie sztuka ta znajduje się w zaniedba­
niu i młodzież zabawia się rzucaniem ka­
mieni, grą w kręgle, lub nawet w football 
oraz innemi niemniej hańbiącemi, niepoży- 
tecznemi i bezprawnemi rozrywkami, wobec 
czego Królestwo całe, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, zostanie w najbliż­
szym czasie całkowicie pozbawione łuczni­
ków, od czego Panie Boże nas uchowaj!

„My, pragnąc na tę chorobę znaleść 
odpowiednie lekarstwo, nakazujemy na pla­
cach wymienionego grodu i gdzie uznacie za 
stosowne ogłosić, iż w tym grodzie wszyscy 
zdrowi na ciele mężczyźni powinni w dni 
świąteczne wziąć się za strzały i łuki i 
ćwiczyć się w strzelaniu, jednocześnie w 

Druiyna piłkarska A. Z. S. Lublin.

naszem imieniu wzbraniając ciskać kamie­
nie, grać w kręgle, hockey, football, i inne 
tego rodzaju idjotyczne gry, będące całko­
wicie nieuźytecznemi, oraz nawet wtrącać się 
do tych gier, pod strachem uwięzienia w 
ciemnicy".

„Westminster, 12 czerwca 1349 r.‘‘
Nie wiadomo, czy szeryfowie niebardzo 

dzo przejęli się 'dekretem, czy też poprostu, 
co jest prawdopodobniejsze, nie mogli dać 
sobie rady z piłkarzami, dość, że konkret­
ny rezultat dekretu nie rnusiał być zbyt 
wielki, skoro w równe 40 lat potem Ry­
szard II ponownie wydał dekret, zabrania­
jący na terenie całego państwa gry w te­
nisa, football i inne gry jak karty, kości, 
kręgle, rzucanie kamieni i t. d.

Rozgromiony i wzięty do niewoli przez 
swego antagonistę i kandydata do korony, 
Ryszard II w 1400 r. ducha wyzionął, a już 
w 1401 r. jego zwycięzca, proklamowany 
królem Henryk IV ponawia zakaz wydany 
przez swego zmiażdżonego poprzednika.

Ale i tym razem jest to próżny wysi­
łek. Grano w piłkę za Henryka IV, tak jak 
i za Ryszarda II oraz jego dziada Edwar­
da III.

I potem pomimo trwających długie la­
ta prześladowań piłkarstwo zawsze emo­
cjonuje młodzież.

Walka nie ustawała. Ale była to walka 
nierówna i żadne kary nie mogły przekre­
ślić tej namiętności.

Przetrwała ona nawet czasy niespo­
kojnego Henryka VIII (1509—1547), który 
potrafił dokonać takich przewrotów, jak 
oderwanie anglikańskiego kościoła, a w 
życiu prywatnem miał pięć żon wyprawić w 
zaświaty, by z szóstą się ożenić. Ale z na­
miętnością młodzieży, z emocjującą ją piłką 
bezwzględny ten władca nie dał sobie rady. 
A przecie prześladowania swe rozciągnął na­
wet na właścicieli posesji, względnie pola, na 
którem grano w football.

Nietylko zresztą królowie i bezpośrednio 
poszkodowani kupcy byli przeciwnikami pił­
karstwa. Piętnują go wszyscy bez wyjątku 
ówcześni i późniejsi pisarze. Nie należy jed­
nak zapominać, że byli oni wszyscy arysto­
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kratami z pogardą patrzącymi na rozrywki 
ludu i za jedynie godne porządnego człowie­
ka ćwiczenia fizyczne uważającymi tylko ja­
zdę konną i strzelanie z łuku.

Ostatni znany nam zakaz gry w piłkę 
wydany został w Manchester w 1608 r. jak 
zwykle na skutek skargi ludności z powodu 
bezustannego tłuczenia szyb.

Potem nie mamy już żadnych śladów 
walki z piłkarstwem, a jednak upada ono.

Weszły tu w grę czynniki zupełnie in­
nej natury, czynniki duchowe. Zaczęły dzia­
łać purytańskie wpływy.

Wprawdzie purytanie tylko przez krót­
ki czas wpływali na życie polityczne Anglji, 
ale wycisnęli stopniowo silne piętno na oby­
czaje i życie społeczeństwa angielskiego, 
które na długie lata przesiąkły purytańskim 
duchem, żyjącym po tamtej stronie Laman- 
chu do dziś dnia.

Od tych to czasów datuje się w Anglii 
do dziś dnia skrupulatnie przestrzegany zu­
pełny niedzielny wypoczynek. Dzień ten 
przeznaczony na modlitwę i rozmyślania •' 
Bogu Anglik nie profanuje żadną ziemską 
rozrywką. To też jeszcze i dziś przywiązani 
do tradycji Brytyjczycy powstrzymują się w 
niedzielę od zawodów sportowych, a nawet 
od treningu.

W tamtych zaś czasach granie w piłkę w 
jakikolwiek dzień tygodnia uważane było za 
djąbelskie zajęcie. Troskę o grzeszne ciało 
ogłoszono jako próżność i grzech. Zaniecha­
no nietylko gier, które były tylko rozrywką, 
ale nawet ćwiczeń cielesnych dotąd uznawa­
nych za pożyteczne, ponieważ było to zaję­
cie niepoważne i nie budujące człowieka na 
duszy!

I dopiero te poglądy, wyrosłe na podło­
żu religijnem, a potępiające każdą namięt­
ność, zmogły namiętności piłkarskie młodzie­
ży i dorosłych, bo i oni w tych czasach zaj­
mowali się'footballem.

W ten sposób zapoczątkowany przez re­
formację upadek pilkarstwa trwa przez 2 
wieki,, doprowadzając do stopniowego zaniku 
footbalu, po którym na początku XIX niema 
już prawie żadnego śladu.

W tym okresie znajdujemy jedynie 
wzmianki o nim, jako o jakimś dziwolągu, 
kurjpzum, a sama gra nosi tylko charakter 
tradycji,, tak bardzo przez Anglików hono­
rowanej.

Taka np. tradycyjna gra zachowała się 
w Derby do 1829 r. Prowadzono ją podług 
starożytnych zwyczajów. Zaczynała się na 
głównym placu miasta i następnie rozprze­
strzeniała ną wszystkie ulice. W tej wielkiej 
grze brało udział nieraz do 1.000 ludzi.

Były to jednak sporadyczne przejawy 
zdławionej przez purytanizm ongiś wielkiej 
namiętności mieszczańskiego młodego poko­
lenia.

Ale było na szczęście środowisko, w któ- 
rem football przetrwał tę dobę upadku. Po 
raz drugi w historji pilkarstwa znalazło ono 
schronienie w szkołach. Tak jak w palestrach 
greckich, tak w kolegjach angielskich było 
ono ulubioną rozrywką młodzieży. Szlache­
cka młodzież szkolna przechodziła tradycję 
mieszczańską gier piłkarskich.

Poto, by w XIX stuleciu w tychże szko­
łach dokonała się gier tych przemiana na 
współczesny nam football. Szyszko-Bohusz

MIĘDZYN. ZAWODY STRZELECKIE
Międzynarodowe zawody strzeleckie w 

roku bieżącym odbędą się w Antwerpji w 
czasie od 26 lipca do 18 sierpnia. Zatem 
24 dni zawodów, — gdy w Stockholmie w 
ku ubiegłym trwały zaledwie 11 dni.

O tym terminie dowiaduję się z ,,Ilu­
strowanego Sportu Strzeleckiego", wydane- 
nego w Zurychu, oficjalnego organu kore­
spondencyjnego Międzynarodowego Związ­
ku Strzeleckiego, redagowanego w trzech 
językach: francuskim, niemieckim i angiel­
skim. Z niżej podanego programu strzelań 
wynika, że odbędą się międzynarodowe za­
wody strzeleckie kobiece z flobertu na od­
ległość 12 metrów, że strzelania z karabina 
wojskowego rozpoczną się już dnia 3 sierp­
nia na strzelnicy wojskowej, odległej z 
centrum Antwerpji o 35 minut drogi auto­
karem, że zawody strzeleckie z flobertu, z 
karabina małokalibrowego i z pistoletu od- 
buwać się będą na strzelnicach, urządzo­
nych w halach wystawowych, gdzie pub­
liczność będzie mogła przypatrywać się za­
wodom z trybun, że zawody trwać będą w 
czasie wystaw w Leodjum i Antwerpji i t. d. 
i t. d.

Przygotowania do zawodów są w całej 
pełni i należy się spodziewać, że będą na 
czas ukończone. Belgowie bowiem bardzo 
wielką wagę przykładają do sportu strze­
leckiego i dlatego postarali się o to, aby 
zawody strzeleckie połączyć z wystawą 
międzynarodową.

Program zawodów zawiera na razie tyl­
ko daty i miejsca zawodów; jest to rzecz naj­
ważniejsza, aby zawodnicy i delegaci mogli 
na okres letni ułożyć sobie preliminarz cza­
su, odpowiednio się przygotować i zaopa­
trzyć. Program ten podają w dosłownem 
tłumaczeniu:

A. — Początek zawodów w sobotę, dn. 
26 lipca 1930 r. w hali wystawowej „Vieille 

Belgique", a koniec 17.VIII.
1. — Międzynarodowe zawody strze­

leckie z flobertu, odległość 12 m.
2. — Międzynarodowe zawody strzele­

ckie z karabina małokalibrowego, kal. 22, 
odległość 50 m.

3. — Międzynarodowe zawody strzele­
ckie z pistoletu, odległość 50 m.

Na trasie biegu ulicznego gazeciarzy w Warszawie.

Zawody:
8- go sierpnia: o mistrzostwo pań w 

strzelaniu z flobertu, na 12 m.
9- go sierpnia: międzynarodowe zawo­

dy strzeleckie z pistoletu, na 50 m.
10- go sierpnia: 2-gie międzynarodowe 

zawody strzeleckie z karabina małokali­
browego, odległość 50 m, w postawie sto­
jącej.

11- go sierpnia: dtto, lecz w postawie 
klęczącej .

12- go sierpnia: dtto, lecz w postawie 
leżącej.

B. — Strzelnica wojskowa (35 minut 
drogi autokarem z Antwerpji).

Początek zawodów w niedzielę, dnia 
3-go a koniec 14 sierpnia.

1. — Międzynarodowe zawody strzele­
ckie z broni długiej, na 300 m.

2. — Międzynarodowe zawody strzele­
ckie z belgijskiego karabina wojskowego, 
odległość 300 m.

Zawody:
14- go sierpnia popołudniu: dobór ze­

społów i losowanie tarcz.
15- go sierpnia: XXVII międzynarodo­

we zawody strzeleckie z karabina dowolne­
go, odległość 300 m, w postawie stojącej.

16- go sierpnia: dtto, lecz w postawie 
klęczącej.

17- go sierpnia: dtto, lecz w postawie le­
żącej.

3—14 sierpnia: międzynarodowe zawo­
dy strzeleckie z karabina wojskowego, na 
odległość 300 m.

12 sierpia: Zebranie delegatów Między­
narodowego Związku Strzeleckiego.

17 sierpnia: bankiet oficjalny.
18 sierpnia: rozdanie nagród w halach 

wystawowych.

Mecz szermierczy Legja—P. K. C. (Bu­
dapeszt) odbędzie się na Zielone Świątki 
w Warszawie. Z tej okazji nastąpi spotkanie 
Armja Węgierska—Armja Polska.

W drugiej połowie czerwca rozegrany 
zostanie kobiecy pierwszy krok kolarski na 
10 km, organizowany przez redakcję Stad- 
jonu. Zapisy przyjmuje redakcja Stadjonu 
(Galerja Luxenburga), przyczem kilka u- 
czestniczek już się zgłosiło.
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Z WYDAWNICTW
Miickenbrunn autorem podręcznika nar­

ciarskiego.

Od kilku lat przebywa we Francji, a 
stale w Chamonix znany narciarz polski — 
Henryk Miickenbrunn. Jak u nas pośród 
zakopiańskich zawodników zajmował jedno 
z czołowych miejsc, tak z Chamonix szły do 
kraju pochlebne wieści o jego na nartach 
sukcesach sportowych, a zwłaszcza w bie­
gu zjazdowym. Wiedzieliśmy przeto zawsze, 
że Miickenbrunn należy do dobrych czyn­
nych narciarzy sportowych, ale nie przypu­
szczaliśmy, że zostanie zarazem dobrym te­
oretykiem narciarskim, co więcej, że napi­
sze podręcznik narciarski.

A właśnie wpadł nam do ręki bogato 
wydany na czerpanym papierze obficie ilu­
strowany, napisany doskonałą francuzczyz- 
ną wielki podręcznik narciarski p, t. „Le 
ski", którego autorem jest właśnie Henryk 
Miickenbrunn i znany trener francuski Fred­
rik Hallberg, z ilustr. tego drugiego. „Le 
ski" ukazały się na półkach księgarskich 
zaledwie przed paru tygodniami nakładem 
firmy wydawniczej A. Arthand suce, des 
Editions J. Rey w Grenoble.

Treść „Le Ski" jest b. bogata i omal 
wszechstronnie omawiająca sport narciar­
ski i użycie nart w sporcie. Mówi bowiem 
o kierunkach w nauczaniu i pojmowaniu 
techniki narciarskiej, o najprzeróźnorodniej- 
szych zaprawach i treningach narciarza, jak 
i o sposobie budowania skoczni, treningu 
do skoków, o samych skokach, o nawet o 
„ski-kjoringach" i sposobie sędziowania w 
narciarskich zawodach.

Mówiąc zaś o nowoczesnym poglądzie 
na higjenę sportową, świadczy, iż pod każ­
dym względem chce uchodzić za podręcz­
nik nowoczesny.

Jeśli w pewnych sprawach, jak np. płu­
ga narciarskiego większość w dzisiejszej o- 
pinji stoi na innem nieco stanowisku, to o 
całości wyrażamy się jak najlepiej. Ale kry­
tykę „Le Ski" zastrzegamy sobie do odpo­
wiedniej chwili.

F. J. Ol.

GRY SPORTOWE
W drugiej turze rozgrywek koszyków­

ki męskiej o mistrzostwo Warszawy YMCA 
z trudem pokonała AZS 27:25. W towarzy­
skim meczu, rozegranym przed meczem li­
gowym Wisła—Polonia, drużyna Polonji 
wygrała z Legją 91:7.

W rozgrywkach hazeny Warszawianka 
uległa wysokocyfrowo AZS-owi 1:11, zaś 
PIWF Grażynie 0:9. Makabi nie stawiła 
się na mecz ze Skrą i zdaje się wogóle zre­
zygnowała z udziału w mistrzostwach kl. 
A, W męskiej siatkówce Polonia z powodu 
spóźnienia przegrała z YMCA walkowerem 
0:30, w pięć minut później wygrała z nią 
w spotkaniu towarzyskiem 30:17. Pozatem 
odbyła się serja walkowerów z powodu nie­
stawienia się drużyn. W kl. B Polonia U 
zwyciężyła najpoważniejszego kandydata do 
pierwszego miejsca 16.W. D. H. 30:17, ule­
gła natomiast walkowerem Legji II 0:30. 
YMCA II zwyciężyła AZS II 23:21. W siat­
kówce kobiecej Warszawianka wygrała z 
PIWF 30:21, a przegrała z AZS 10:30.

W poszczególnych grach w tabeli mi­
strzostw prowadzą: w koszykówce męskiej 
Polonia przed YMCA, w kobiecej —■ AZS 
przed Polonią, w hazenie Grażyna przed 
Polonią, w siatkówce męskiej AZS przed 
YMCA, w kobiecej — AZS przed Polonią.

W ub. czwartek odbyły się trzy mecze 
koszykówki kobiecej, w których AZS wy­
grał ze Skrą 25:8, Legja pobiła Warsza­
wiankę 11:5, a Polonia wygrała z PIWF 
10:7. Nadto odbył się mecz koszykówki mę­
skiej Strzelec—YMCA 17:17.

Drużyna hazeny K. S. Polonja została 
.pokonana w Poznaniu niespodziewanie 
przez Wartę 6:7, Warta prowadziła już 7:3, 
jednak Polonia niemal nie wyrównała.

W ostatecznej punktacji robotniczych 
mistrzostw stolicy w koszykówce pierwsze 
miejsce zdobył Marymont przed Skrą i La­
winą.

Na Zielone Świątki w Warszawie odbę­
dą się dwa międzynarodowe mecze hazeny 
pomiędzy Victorią Żiźkov (Praga) i Polo- 
nją. Nadto rozegrany zostanie mecz koszy­
kówki męskiej Tryumf (Łódź)—Polonja.

TENIS
Tenisowa reprezentacja Krakowa wal­

czyć będzie z Poznaniem (24 i 25 bm) z 
Warszawą, Lwowem i Śląskiem.

Znana tenisistka polska, Dubieńska, zdo­
była na turnieju w mistrzostwach Austrii 
czwarte miejsce w grze podwójnej pań 
wraz z wiedenką Komenda. Przedtem na Ri­
wierze Dubieńska zdobyła w handicapach 
turnieju w Beaulieu Juan le Pins dwa pier­
wsze miejsca oraz trzecie miejsce w tur­
nieju w Bealieu w grze podwójnej wraz z 
Angielką Lermitte.

Kobiecy mecz tenisowy Polska—Au­
stria, który miał się odbyć 16—18 bm w 
Krakowie, został przełożony. Barw Austrji 
bronić będą panie: Eisenmenger, Redlich i 
Ellissen.

W ostatnim dniu meczu tenisowego o 
puhar Davisa Polska—Anglja w Torquay 
Lee pokonał Stolarowa 6:4, 6:2, 8:6, a Shar­
pe zwyciężył Tłoczyńskiego 6:2, 6:1, 6:1. O- 
statecznie więc Polska przegrała 0:5,

Przyjazd Borotry na czerwiec do Po­
znania, Warszawy i Lwowa jest już posta­
nowiony.

Mecz z Węgrami odbędzie się w War­
szawie 13—15.VI.

Warmiński wygrał z Tłoczyńskim w 
5 setach w niedzielę w Poznaniu.

W dniach 29, 30 i 31 bm rozegrany zo­
stanie w Helsingforsie mecz tenisowy Pol­
ska—Finlandja, wygrany w roku ub, przez 
Polskę w stosunku 6:1. Tym razem walka 
zapowiada się niezwykle zacięcie.

KRAJOWE RAKIETY TENISOWE 
„O LMAR“ 

są do nabycia we wszystkich 
składach artykułów sportowych

Z ZAGRANICY
P. Buero ambasador Urugwaju w Bruk­

seli osiągnął nareszcie pewien sukces, gdyż 
Belgja i Holandja jadą do Montevideo.

Blehova uzyskała nowy rek, czeski rzu­
cając dysk na odległość 35.43 m. Znany 
mistrz czeski Douda osiągnął w kuli 14.45 
m, Vanouczek czołowy dyskobol czeski rzu­
cił dyskiem 43.72. Junior czeski Siegl oka­
zał się dobrym skoczkiem osiągnąwszy w 
skoku w dal 6.83, a w wyż 1.78.

Podczas zawodów lekkoatletycznych 
w Moskwie panna Romanowa pobiła rekord 
skacząc o tyczce 251 cm.

Słynny amerykański lekkoatleta, Kreuz, 
osiągnął ostatnio podczas treningu odleg­
łości 53.64 w rzucie dyskiem. Niedawno 
miał on na zawodach 49.80 mtr.

Angielska reprezentacja piłkarska zre­
misowała poraź drugi na kontynencie, tym 
razem z Austrją 0:0, a Szkocja pokonała 
Francję 2:0.

O puhar Davisa były wyniki: Australja
Irlandja 4:1, Japonja—Indje 4:1, Austrja 

—Norwegja 4:0, Czechosłowacja—Danja 3:2, 
Holandja—Finlandja 4:1, Hiszpanja—Jugosła- 
wja 3:0. W Ćwierćfinałach grają Czechy—Ho­
landja, Japonja—Hiszpanja, Anglja—Austra­
lja i Austrja—Włochy, a w grupie amery­
kańskiej USA pokonała Kanadę 5:0 i spot­
ka się w finale z Kubą.
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POTĘGA SPORTU NIEMIECKIEGO
Niema w Prusach ani jednej wioski, 

która nie posiadałaby swego terenu spor­
towego oraz instruktora ćwiczeń cielesnych.

Temi — niezwykle charakterystyczne- 
mi słowy, zaczyna się wstęp do wielkiej 
księgi zatytułowanej „Sportstatistik", bę­
dącej oficjalnem wydawnictwem za rok 
1929.

Organizacja sportu nie jest zresztą jed­
nolita w całem państwie niemieckiem, W 
Prusach sport jest prawie na utrzymaniu 
państwa, korzysta z licznych i wysokich 
subwencyj rządowych. W Bawarji i Sak- 
sonji głównymi protektorami i „mecenasa­
mi" sportu są natomiast miasta.

Sport w Prusach pozostaje pod opieką 
Ministerstwa Zdrowia. Specjalny wydział 
w. tern ministerstwie zajmuje się nietylko 
pomocą dla organizacji społecznych, lecz 
prowadzi na własną rękę studja nad zagad­
nieniem zdrowia fizycznego w zależności od 
sportu i wychowania cielesnego.

Wielka księga statystyki sportowej Nie­
miec zawiera niezmiernie interesujące cyfry. 
W roku ubiegłym wydatkowano — miljon 
marek na rzecz terenów sportowych, pozo­
stających własnością klubów, 315 tysięcy 
marek na rzecz sportu w szkole i — tak 
dalej.

Subwencjowane są specjalnie kluby w 
mniejszych miastach. W całych Prusach 
niema ani jednej wsi, która nie posiadałaby 
własnego boiska i instruktora.

Z wielkiej księgi statystyki w Niem­
czech — wyjmijmy kilka najciekawszych 
cyfr.

I tak:
Na terenie Prus istnieje 7852 stadjony 

w dobrym stanie urządzeń i zagospodaro­
wania; 6651 terenów sportowych — w śred­
nim stanie wyposażenia.

•Dalej: 1736 otwartych basenów pływac­
kich, 117 basenów krytych, 9331 boisk do 
gimnastyki, 5145 strzelnic, 1027 kortów te­
nisowych, 34 welodromy, 7 torów motocyk­
lowych, 3 tory automobilowe, 66 stadjonów, 
na których można uprawiać wszystkie abso­
lutnie sporty, 1650 małych stadjonów dla 
młodzieży.

Nawet najmniejsza wieś, nie mówiąc już 
o miastach, jest obowiązana informować 
pruski wydział wychowania fizycznego w 
min. zdrowia, jakiego rodzaju posiada urzą­
dzenia i tereny sportowe, co uczyniono w 
ostatnim roku i t. p. Wieś ma prawo zwra­
cać się w razie potrzeby o subwencje do 
rządu, przytem subwencje te udzielane są w 
wielu wypadkach.

Czytajmy dalej w księdze niemieckiej 
statystyki sportowej...

Więc — w Prusach na 18 miljonów mie­
szkańców mężczyzn i 19 miljonów kobiet 
znajduje się 29.744 kluby sportowe, grupu­
jące imponujące cyfry członków, a miano­
wicie: 2.233.000 mężczyzn i 537,000 kobiet. 
Członkowie i członkinie pruskich klubów 
sportowych stanowią tedy około 8 procent 

ogółu mieszkańców. Tak — to jest napraw­
dę imponujące.

Prusy dysponują 60 miljonami metrów 
kwadratowych, zużytkowanych na tereny 
sportowe, co czyni — 1580 metrów kwad­
ratowych na każdy tysiąc mieszkańców.

Jeśli chodzi o liczby zrzeszonych w 
klubach i organizacjach sportowych nie­
mieckich — przedstawiają się one rekor­
dowo. Żaden bodaj kraj nie wytrzyma pod 
tym względem konkurencji z Niemcami.

Najliczniejszy jest w Niemczech apoli­
tyczny związek związków sportowych. Li­
czy on około 7 miljonów członków. Da­
lej — związki sportowe federacji robotni­
czej, zależnej od partji socjaldemokratycz­
nej — półtora miljona. Wreszcie potężna 
organizacja pozostająca pod wpływami dr. 
Maasa („Związek Kultury Umysłowej i Cie­
lesnej") — około 4 i pół miljona. Ogółem 
przyjąć można cyfrę 12 miljonów ludzi, 
zrzeszonych we wszelkiego rodzaju sporto­
wych organizacjach Niemiec.

Niemieckie szkoły wychowania fizycz­
nego, typu średniego i wyższego, wypu­
szczają rok rocznie tysiące instruktorów. 
Jedna tylko szkoła w Spandau, o progra­
mie jednego roku nauczania, daje rocznie 
400 nowych instruktorów.

Tak. Całe Niemcy dążą do tego, aby 
nie było wioski, która byłaby pozbawiona 
własnego terenu sportowego z przydzielo­
nym doń instruktorem.

K. Muszalówna.

ROZSZERZMY ZAKRES PRACY
Cieszymy się z naszego sportu. Wszak 

on wzrasta, ustawicznie wzrasta. Co chwilę 
odczytujemy jakieś wiadomości o naszych 
zwycięstwach i triumfach — nawet między­
narodowych, w rozmaitych działach sportu. 
Widać siły i widać zdolności. Jakże się 
więc nie cieszyć.

Ale czy stoi to w przyzwoitym stosun­
ku do naszego wychowania fizycznego?

Ilość zgłoszonych naszych sportowców 
wraz z Sokolstwem, wykazała w z. r. 
PWK 223,931, to znaczy, że nie ma nawet 
%% naszego 30-miljonowego zaludnienia. 
Jakże my wyglądamy wobec Szwecji, Da- 
nji, Finlandji, Anglji i innych wysoko w 
dziedzinie fizycznej kultury stojących naro­
dów, a nawet wobec pobratymczych —• 
znacznie mniejszych — Czechosłowaków, 
gdzie samego Sokolstwa — nie licząc tam­
tejszych sportowców — jest grubo ponad 
miljon. Stosunek ten tedy, jak z tego wi­
dać, jest u nas jeszcze bardzo marniutki. 
Czy nie powinnibyśmy u nas tych sportow­
ców liczyć przynajmniej 10%, a choćby i 
znacznie więcej.

Zamiast tedy dbać o te najrozmaitsze 
sportowe zdobycze, na własnych i między­
narodowych arenach i w nich się rozko­
szować, czy nie byłoby właściwiej pomyśleć 
o pomnożeniu ilości tych naszych sportow­
ców, czyli dołożyć wszelkich i to szczerych 
starań do podniesienia naszego fizycznego 
wychowania.

Powie mi ha to niemal każdy: Wszak 
mamy uniwersytecki Instytut wychowania 
fizycznego w Poznaniu, mamy drugi po­
dobny Instytut na Bielanach pod Warsza­

wą, mamy Urząd wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego w Warszawie 
i liczne jego ośrodki w całym kraju, urzą­
dzamy niezliczone obozy i kolonje waka­
cyjne i t. d. i t. d. Wszędzie tam kszałcą się 
też kierownicy wychowania fizycznego.

Tak, to prawda, ale ci wszyscy wycho­
dzący z nich kierownicy, nie pokryją na­
wet potrzeb szkół średnich i wyższych, a 
szkoły powszechne, jak nie miały dotych­
czas w programach swych „fizycznego wy­
chowania", tak go do tej chwili nie mają.

Wszakże człowiek od swego urodze­
nia do 6 roku życia musi być — czy to w 
domu, czy w przedszkolu fizycznie kształ­
cony i to tylko fizycznie.

Te najpierwsze ćwiczenia fizyczne nie 
mogą być wcale skomplikowane, a chodzi 
nawet o to, aby były jak najprzystępniejsze 
i do wieku dziecka dostosowane, dziatwę 
zaś zajęły i zabawiły. Naturalnie — w za­
bawach tych musi być potrzebna dawka fi­
zycznego ruchu, jak niemniej coś, coby u- 
wagę dziecka podnieciło.

To też i kierownicy fizycznego wycho­
wana w szkołach powszechnych nie potrze­
bują być „rutynowanymi nauczycielami 
gimnastyki i sportów", lecz wystarczy im, 
jeżeli przebędą, jakiś — choćby kilkudnio­
wy kurs gier i zabaw ruchowych, a resztę 
znajdą w doskonałym podręczniku dra Eu- 
genjusza Piaseckiego „Zabawy i gry ru­
chowe dzieci i młodzieży".

Chodziłoby tylko o to, aby nauczyciel­
stwo szkół powszechnych zrozumiało i oce­
niło potrzebę uprawiania z dziatwą tych za­
baw ruchowych, by tego nie robiło jako 

„pańszczyznę", tylko ze szczerego przeko­
nania i szczerych chęci.

Najwaźniejszem tu jednak będzie 
stanowisko władz szkolnych. Wychowanie 
fizyczne musi być w szkołach powszechnych 
obowiązkowem i wchodzić stanowczo w pro­
gram nauki. Możemy zaręczyć, iż wówczas 
fizyczna kultura będzie w szkołach pow­
szechnych pilnie uprawianą, a każdy nau­
czyciel, czy nauczycielka, którzyby nie mieli 
potrzebnego przygotowania, postarają się o 
nie napewno.

Domański w akcji
na meczu Warszawa—Chemnitz (4:4). 
Dalej widoczni Ziemian i Szenajch.
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W ten sposób nie będzie nikt w Polsce 
fizycznej kultury pozbawiony, Do tej chwi­
li, ten, którego nauka kończyła się na szko­
le powszechnej, często fizyczne kultury w 
szkole wcale nie ujrzał.

Przeszkodą w rozwoju fizycznej kultu­
ry, a zwłaszcza sportów, jest też ogólne 
nasze ubóstwo. Młodzież nasza — już w 
najmłodszym wieku oddawałaby się naj­
chętniej niejednemu sportowi, niejednej za­
bawie, gdyby mogła posiąść potrzebny je; 
sprzęt sportowy, czy zabawowy, którego 
nie ma za co kupić. I na to mogłaby się 
znaleść rada. Załóżmy „Towarzystwo zao­
patrzenia ubogiej młodzieży w sprzęt spor­
towy". Każdy z nas gotów jest dać na taki 
cel choćby 50 gr. miesięcznie, wielu zaś 
nawet i więcej. Jeżeli się takich członków 
zborą tysiące — to i do kasy wpłyną ty­
siące, a za te pieniądze możnaby młodzież 
snadnie zaopatrywać w łyżwy, narty, san­
ki, wszelkie piłki, palestry, rakiety, luki, 
koła, łodzie i t. d. To byłby bardzo wydatny 
sposób kolosalnego propagowania sportów. 
A czy to co tak trudnego.

Nie podobają mi się także te rozmai­
te „cenne" nagrody za wyczyny sportowe. 
Wyrobiło się już wskutek tego niesamowi­
te przekonanie, że taki sportowiec nie 
współzawodniczy w zawodach dla zwycię­
stwa i dla dumy z tego zwycięswa, tylko dla 
nagrody. Gałązka lauru, wcaleby go nie za­
dowoliła, musi być coś, mającego znacznie 
większą wartość.

Czekamy doprawdy z niecierpliwością 
na wprowadzenie przez Urząd wychowania 
wojskowego „państwowych odznak spor­
towych" za dobre wyniki w 6 rodzajach 
rozmaitych ćwiczeń fizycznych i sportów. 
Nie będzie to odznaka za wyczyny jednost­
kowe, lecz za cały szereg dobrych wyczy­
nów .W Szwecji cieszą się takie odznaki 
kolosalną popularnością i każdy się tam o 
nie ubiega. Ma ich być cztery stopnie, się­
gające coraz wyżej i dopiero uzyskanie od­
znaki 4 stopnia, zwalnia od dalszego ubie­
gania się o nią.

Możliwe, że tego rodzaju odznaki zdo­
łają młodzież naszą zreflektować i dać jej 
do zrozumienia, że w nagrodzie nie leży jej 

wartość „sprzedaj na", lecz wartością są 
wyczyny, za jakie się ją otrzymało.

Współzawodnictwo sportowe jest wła­
ściwie złą koniecznością, bo sport na niem 
wcale nie polega; można być znakomitym 
sportowcem, pomimo że się w zawodach 
wcale nie uczestniczyło. Stanowczo wyżej 
należy cenić kolarza, wioślarza, lub nar­
ciarza — turystę, aniżeli wyścigowca, lub 
skoczka, bo pierwszy uprawia swój sport 
z zamiłowania do przyrody, poznaj e kraj 
i ludzi i przywozi ze sobą moc zdrowia i 
wrażeń, podczas gdy drugi, uprawia ten 
spor tylko dla sensacyjnego widowiska, któ­
re z higjeną nie wiele ma wspólnego.

Wogóle polegać musi sport na najszla­
chetniejszych i najbardziej etycznych pod­
stawach i dążyć nie do wielkich zwycięstw, 
nagród i rozgłosu, tylko do sił i zdrowia.

Zanim jednak przyjdą sporty, propa­
gujmy przedewszystkiem fizyczne wycho­
wanie i dołóżmy starań, aby je uogólnić. 
Ludzi oddających się fizycznej kulturze 
powinniśmy stanowczo liczyć na grube mil­
iony. Kazimierz Hemerling.

W PRZELOCIE
Charakterystyczne umotywowanie.

Znajdujemy się już w tym okresie prac 
sportowych, że możemy dążyć do umoty­
wowania proponowanych zmian. Oczywi­
ście umotywowanie musi być rzeczowem i 
powaźnem, by uzyskać konieczną zgodę 
wszystkich.

Wyszliśmy bowiem już z okresu sta­
wiania się kilku mądrzejszych i sprytniej­
szych, domagających się od pozostałych 
pracy pod dyktando.

Tak wydawałoby się. A jednak....
Oto w Lublinie w sekcji wychowania 

fizycznego T. N. S. W. organizacji nauczy­
cielskiej, uchwalono następujące zmiany w 
przepisach w piłkę koszykową:

1) Nie wolno graczowi wytrącać piłki 
jednorącz z przodu.

Urugwajczyk Diaz (na prawo) 
jest obecnie najlepszym graczem Red Star 

Oeympiąue (Paryż).

2) Piłka schwycona z powietrza obu­
rącz musi być natychmiast oddana.

3) Kozłować jednorącz można tylko po 
schwyceniu jednorącz,

4) Zwodzenie graczy uznano za szkod­
liwe i drużyny szkolne nie mogą tego spo­
sobu stosować.

Był nawet projekt, ażeby wogóle nie 
wolno było kozłować, gdyż to przyczynia 
się do gry... brutalnej.

A zatem umotywowanie zmian — dąż­
ność do gry „fair" bez brutalizmu. Czy jed­
nak te argumenty mogą naprawdę kogoś 
przekonać?

Czy raczej urobić reformatorom opinię 
nie znających ducha gry i wartości stoso­
wanych sposobów gry?

Uchwalone zmiany nie wyplenią bru­
talizmu, o ile w drużynach będą brutale, 
którzy zniekształcą całkowicie grę. Bru­
talizmu nie usuną ograniczenia w kozłowa­
niu lub zwodzeniu. Trzeba dodać, iż podob­
no na jednem z posiedzeń sekcji dyskuto­
wano około 4 godzin nad koniecznością u- 
sunięcia punktacji za zdobyte kosze, a wpro­
wadzenia punktacji za foule popełniane 
podczas gry. Przewaga punktów karnych 
decydowałaby o przegranej.

Podajemy do wiadomości ogólnej te 
próby „reformatorskie", które może oświet­
lą bliżej warunki pracy na terenie lubel­
skim i przyczynią się do wyjaśnienia co 
wpływa na brak postępów sportowych na 
tym terenie, tak bliskim stolicy, a tak od­
ległym w rezultatach pracy.

Jeszcze jedne zawody...

Podały niedawno pisma, że klub spor­
towy absolwentów PIWF organizuje przy 
poparciu P. LL W. F. i P. W. ogólnopolskie 
zawody nauczycieli w. f. w pływaniu, lekkiej 
atletyce i tenisie.

W lekkiej atletyce nawet ułożono już 
rodzaje konkurencyj. Nie o to chodzi, choć 
program zawodów wybranych działów, jak 
działów z lekkiej atletyki, nie ma za sobą 
Żadnego umotywowania.

Chodzi o rzecz ważniejszą, czy te ogól­
nopolskie zawody nauczycieli w. £., przy 
poparciu P. U. W. F. i P. W. naprawdę coś 
dadzą sportowi i nauczycielstwu?

Czy' naprawdę jakością wyników i ilo­
ścią startujących zaimponują wszystkim?

Czy naprawdę uczestnicy zawodów na­
uczycielskich pokażą tak doskonałe wyro­
bienie techniczne, że zdystansują wszystkie 
zawody organizowane w tych działach 
sportu?

Możemy odrazu odpowiedzieć na wszy­
stkie pytania.

A zatem poco zawody ogólnopolskie 
przy poparciu PUWF i WF? Czy naprawdę 
nie mamy większych luksusów programo­
wych, jak zawody ogólnopolskie nauczy­
cieli w. f. ?

Czy ludzie ci nie mogą brać udziału 
w zawodach ogólnych, wnosząc do nich 
takt, umiar i naprawdę coś doskonałego z 
taktyki i techniki?

W zawodach ogólnych, w pracy orga­
nizacyjnej ogólnej winien być podkreślany 
udział nauczyciela w. f., nigdy zaś odse­
parowanie się tych ludzi i tworzenie grupy 
sportowej zamkniętej w sobie, pozbawionej 
siły promieniotwórczej nazewnątrz.

Wymagały tego lata ubiegłe, wymaga i 
obecna chwila, bowiem w każdej dziedzi­
nie brak ludzi znających wszechstronnie 
swój dział pracy. I tu mogliby przyjść na­
uczyciele z pomocą.

Pomocy tej zaś nie oddadzą sportowi 
przez stworzenie własnej organizacji i przez 
urządzanie zawodów, nawt przy poparciu 
P. U. W. F. i P. W.

Obserwator.
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„WYCHOWANIE FIZYCZNE W SZKOLE”
Zabawy i gry w szkole.

Zabawy i gry to stały punkt codzien­
nych lekcyj ćwiczeń cielesnych w szkole, 
to rozszerzony znacznie zakres ćwiczeń ru­
chowych w lecie, to wreszcie specjalny 
punkt zajęć popołudniowych z każda, klasą 
w miesiącach letnich.

A zatem znalazły one słusznie uznanie 
w programach lekcyjnych, słuszną ocenę 
wśród wychowawców i opiekunów.

Ci ostatni, raczej reprezentujący tra­
dycję, jak racjonalizm pogodzili się wresz­
cie ze zwiększoną ilością godzin pracy fi­
zycznej na boisku, często widząc wyraźne 
postępy w rozwoju swego dziecka.

Słowem wszędzie nietylko w Polsce, ale 
i zagranicą, oczywiście znacznie wcześniej 
zdołano wyswobodzić się z pod wpływu 
poglądów tradycyjnych na gry, wyznacza­
jąc im należne miejsce.

Wypadki, jakie nawet miały miejsce 
jeszcze nawet w 1925 r. w Ameryce, kiedy 
Miss Perses Miller ze szkoły Nr. 76 w Balti­
more zaczęła wyprowadzać dzieci na boiska 
do zabaw i gier, spotkała się z ostrą kryty­
ką j sprzeciwem, że zaczęto odbierać dzieci 
ze szkoły, podając dla szkoły oświadcze­
nia w tej szkole za dużo gier—należą już 
do historji.

Dowodem tego może być dzisiejsze 
Baltimore, które nie posiada prawie szkół 
bez boisk.

W r. 1917 w jednem z miast amerykań­
skich schowano skrzętnie sprawozdanie z 
zajęć szkolnych, stwierdzających, iż wysiłki 
pracy w szkołach, których młodzież spę­
dza czas na grach boiskowych, były lepsze 
od szkół, które przez cały dzień trzymały 
dziatwę w klasie.

Dziś nie potrzebujemy już tyle zuży­
wać energji na wytłumacznie, iż gra nie jest 
stratą czasu. Taki punkt widzenia cofnąłby 
nas bowiem do okresu ascetycznego w hi­
storji, kiedy to każde spędzenie czasu poza 
pracą było grzechem.

Społeczeństwo w swej ewolucji zapa­
trywań na gry przeszły 2 okresy. W pierw­
szym stwierdzono, że zachowanie czasu 
rozrywkowego jest koniecznością dla utrzy­
mania zdrowia i dobrze zrównoważonego 
życia, w drugim zaś uznano wpływ gier na 
zdrowie fizyczne i korzyści wychowawcze, 
jakie ta forma ruchu fizycznego daje.

Konieczność wytchnienia i rozrywki w 
wysoko rozwiniętem życiu współczesnych 
czasów jest prawie koniecznością dla mie­
szkańców miast. Psychologja wypoczynku 
nie jest jeszcze doskonale rozumiana w 
swych szczegółach zastosowania praktycz 
nego. Wiemy, że zmiana czynności wcaie 
nie wpływa na uspokojenie i rozerwanie, 
dopóki nie obudzi zainteresowania osobni­
ka. Codzienny spacer po pracy według ra­
dy lekarza nie osiąga swego celu, dopóki 
pacjent nie zasmakuje w tym spacerze.

Marsz z przyjemnym towarzyszem łą­
czy pracę mięśniową z zadowoleniem uczu- 
ciowem, a stąd trzeba wiedzieć, iż prawdzi­
we wytchnienie i rozrywka nie może nastą­
pić bez elementu zadowolenia.

Ale rozrywki zależą od usposobień, od : 
temperamentu. W zależności od tych cech 

muszą być stosowane gry, jak i układ wszy­
stkich naszych codziennych zajęć.

Logicznem też musi się wydać, iż okres 
nauczania, wytchnienia, właściwego wypo­
czynku winidn przypadać na okres dzie­
ciństwa, gdyż wtedy rozwijają się zainte­
resowania i zwyczaje.

Obecny nasz wiek nie usiłuje ani na 
chwilę pochłonąć energji dziecka, lecz prze­
ciwnie kultywować ją i wychowywać, a wy­
chowując, wprowadzać miłe rozrywki przez 
zdrowe czynności.

Najzdrowszym rysem gry jest to, że 
prawdziwa gra nie jest samotna.

Doświadczenie wykazało poza wątpli- 
wemi wyjątkami, że dziecko, które woli 
bawić się samo jest dzieckiem grzecznem, 
lecz bardzo dalekiem od współpracy i 
współżycia z ludźmi. Żyjąc w świecie jako 
dorośli, winniśmy zdawać jasno sobie spra­
wę, iż nasze powodzenia lub załamania, 
zależą głównie od naszej zdolności współ­
życia z ludźmi, od umiejętności utrzymy­
wania kontaktu z grupami. I tu właśnie od­
dają gry wielką usługę, stanowią bowiem 
szkołę stałych prób o lepszy wynik, uczą 
wiary we własne siły, pozwalają następnie 
już w grze życia wykorzystywać należyte 
cechy i zuźytkowywać swą konstrukcyjną 
wyobraźnię.

Potwierdzają to dobitnie spostrzeżenia 
wychowawców, a nawet samych ćwiczą­
cych, po pewnym okresie lat.

Ta współpraca drużynowa, zapoczątko­
wana na boisku pozwala następnie korzy­
stać z nabytych sposobów współżycia w ży­
ciu codziennem, a tak trudnem.

Te chechy zasługują specjalnie na pod­
kreślenie, stanowią one bowiem obok sze­
regu innych dodatnich zalet gier, o wła- 
ściwem ich ujęciu i znaczeniu.

Cel jaki stawiamy grom, wymagają 
jednej niezwykle ważnej rzeczy, to jest u- 
miejętnego kierownictwa. Wymagają oprócz 
znajomości dokładnej gier przejęcia się grą

przez nauczyciela, inaczej efekt całej gry 
będzie stracony.

To przejęcie się kierownika, ten zapal 
i umiejętność stworzenia nastroju, to mo­
menty, które porywają ćwiczących, dają im 
pełnię zadowolenia, a tem samem łączą u- 
miejętnie rozrywkę z pracą fizyczną.

Niestety jednak tych kierowników nam 
brak.

Gorzej, brak nam ludzi, którzy mogli­
by kształcić innych w tym kierunku i prze­
kazywać umiejętności prowadzenia zabaw i 
gier z młodzieżą.

Oprócz studjum wych. fizycznego w 
Krakowie, które posiada mistrza w pro­
wadzeniu gier, wizytatora Wyrobka, nie 
znajdujemy na żadnej uczelni wyższej, ani 
w CIWF, nikogo, któryby w podobnej przy­
najmniej sposób umiał je prowadzić.

Mało tego, nie czynimy starań, by Wy­
chować w tym kierunku ludzi. A przecież 
nadając grom tak ogromne znaczenie wy­
chowawcze, koniecznem jest nauczenie lu­
dzi prowadzenia ich.

Wydaje się to koniecznem specjalnie 
dla nauczycieli szkół powszechnych, gdzie 
niedostateczne przygotowanie nie pozwala 
na prowadzenie ćwiczeń systematycznych. 
Nie może być ono obce i nauczycielom 
szkół średnich i zawodowych, bo i tam 
przecież ta zdrowa rozrywka jest ko­
nieczną.

Brak podręczników gier, któreby klasy­
fikowały gry według stopnia trudności i 
jakości, utrudnia szerszemu ogółowi zapo­
znanie się z większym zasobem zabaw i 
gier.

Nie zaradzą temu wydawnictwa gier i 
zabaw, podające ułożone zabawy, jakby we­
dług osnów lekcyjnych bowiem quasi 
układ wzorcowy, nie odpowiada wzorcowi 
gimnastycznemu, a oddaje jedynie niektóre 
jego cechy.

I tu wydaje się koniecznem danie meto­
dyki i systematyki zabaw i gier, przedtem 
zapoznając z działami dokładnie przyszłych 
nauczycieli ćw. cielesnych w odpowiednich u- 
czelniach.

T. Chrapowicki.

O centralizację,

O sprawie szkolnych organizacyj spor­
towych ciągle się piszę i mówi, a temat ten 
aczkolwiek stary, ciągle jest aktualny. Wy­
wołuje on często nawet żywą polemikę, nie 
znalazł jednak dotąd oddźwięku u czynni­
ków odnośnych.

I sprawa tak doniosła utknęła nosem 
w ziemię i śpi. Bo dzisiejsze sportowe koła 
szkolne — to fikcja. Koła te istnieją przy 
samorządach uczniowskich, których jest 
bardzo niewiele.

Zresztą z samorządem tym władza szkol­
na nie liczy się zbytnio i niezbyt skwapli­
wie przychyla się do jego petycyj, a uczeń 
boi się „narażać" swoim przełożonym zbyt, 
jak może uważać, wygórowanemi żąda­
niami.

Nie pomogą tu nawet wytyczne Mini-. 
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Wielkie wysiłki i dążenia roz­
bijać się będą o zaporę, którą stanowią nie­
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chętni sportowi, a których dziś jeszcze wie­
lu możemy naliczyć. Wystarczy jedna wpły­
wowa osobistość w szkole źle do sprawy 
sportu powszechnego usposobiona, by kwe- 
stja stanęła w martwym punkcie,

Aby sprawę ruszyć z miejsca, należy ją 
scentralizować. Narazie wszystko jedno: 
czy stworzymy międzyszkolne kluby ucz­
niowskie, czy otworzymy sekcje szkolne 
przy stowarzyszeniach sportowych, wszy­
stko jedno czy zastosujemy system niemiec­
ki, szwedzki, czechosłowacki lub inny; każ­
de rozwiązanie tej kwestji centralizujące 
ruch sportowy uczniów będzie przedstawia­
ło realną wartość. Oczywiście każdy z tych 
systemów może mieć i będzie napewno miał 
wiele złych stron, błędy jednak będzie moż­
na stopniowo usuwać, można będzie nawet 

w razie stosunkowo małej wydajności przy­
jętego systemu, zastosować inny tytułem 
próby.

Moźliwem jest wreszcie zastosowanie 
kilku systemów organizacyj jednocześnie, 
obserwując dokładnie ich wyniki. Otrzyma­
ne przy obserwacji wykresy i sprawozda­
nia, pozwolą zorjentować się i przyjąć sy­
stem, który okazał się w naszych warun­
kach najlepszym.

Narazie jednak nie robi się nic, a rze­
sze uczniowskie sportem się nie zajmują 
prawie zupełnie, albo też wyłamując się z 
pod dyscypliny szkolnej wstępują do klu­
bów, co ze względów moralnych jak też i 
dobra sprawy wychowania fizycznego jest 
szkodliwe.

Powie ktoś: „A przecież w niektórych 
szkołach istniejące koła sportowe działa­
ją sprawnie“.

Tak, jednak szkół takich jest niewiele, 
na palcach możnaby je policzyć. Ogólnie 
sprawa stoi w martwym punkcie. Centrali­
zacja organizacyjna chociażby nawet z za­
chowaniem lokalnych kół, może dopiero dać 
odpowiednie wyniki. Wspólna władza, ma­
jąca prawo wglądu i kontroli w każdej szko­
le, poruszy sprawę sportu wśród uczniów i 
pchnie ją na odpowiednie tory.

Dziś drogi sportu na tym terenie zasy­
pane są piaskiem bezczynności lub biegną 
rozbieżnie w rozmaitych, bardzo często nie­
pożądanych kierunkach.

St. M. Raczkowski.

WAL ASIEWICZÓWNA
Aew York, w maju.

W zawodach ó mistrzostwo w kobiecej 
lekkiej atletyce w hali krytej, które odbv- 
ły się w Bostonie, Stanisława Walasiewi- 
czówna stawała do trzech konkurencyj: do 
skoku w dal z miejsca (skoku z rozbiegiem 
nie było) oraz do obu sprintów, t> j. do 40 
i 220 yardów. W przedbiCgii ńa 40 y. zwy­
ciężyła bardzo lekko w równym amerykań­
skiemu rekordowi Czasie 5,2 s. W finale 
pó pierwśżytn wystrzale startera Waiasiewi- 
cżówna wogóle nie wyszła, ńa szczęście o- 
kazał się to falstart. Jednakże i przy dru­
gim starcie, już prawidłowym, zawodniczka 
nasza spóźniła się porządnie, i doskonały 
Spurt na króciutkim dystansie nie wystar­
czył do zdobycia pierwszego miejsca, któ­
re przypadło w udziale młodziutkiej zawod­
niczce ż okolic Bostonu, Mary Ćarew. Czas 
zwyciężczyni był taki sam, jak Waldsie- 
wiczówny w przedbiegu, a różnica między 
pierwszą a drugą minimalna.

Prawdziwą klasę pokazał gwiazda emi­
gracji polskiej dopiero w biegu na 220 y., 
w którym z łatwością zwyciężyła. Świad­
czy O tern zarówno ńadżwyczajriy ćźaś 
26,2 s. lepszy o 2,6 sek. ód poprzedniego 
rekordu amerykańskiego w hali, jak i od­
ległość drugiej zawodniczki, przynajmiej 15 
metrów. Tą drugą była Capp, trżeCią Smith. 
Bieg odbywał się odrazU, bez przedbiegów. 
Walasiewiczówna bardzo mądrze objęła od- 
razu prowadzenie, co na wąziutkiej bieżni, 
bez torów, stanowi bardzo często o zwycię­
stwie, a potem już tylko powiększała od­
stęp od swoich współzawodniczek. Biorąc 
pod uwagę warunki biegu w krytej hali, w 
szczególności zaś mały obwód bieżni (134 
m), można żywić nadzieję, że w pełni sezo­
nu Walasiewiczówna będzie zdolna pobić 
rekord światowy Hitomi na 200 mtr. Rze­
czą PZLA jest dołożyć starań, aby rekord 
ten dla Polski nie przepadł i nie był w ra­
zie ustanowienia go zaliczony na dobro 
USA.

W skoku w dal z miejsca nie jest Wa- 
lasiewiczówna specjalistką, jednakże zajęła 
trzecie miejsce z dobrym wynikiem 248 m 
(lepiej od rekordu polskiego). Pierwszą by­
ła Mearls 253% (rek. światowy), drugą 
Mayer o pół cala przed trzecią.

Ogólnie biorąc, zawody, jakkolwiek 
nie wykazały wielkiej popularności lekkiej 
atletyki kobiet w Ameryce, były jednak 

bardzo interesujące i dobrze zorganizowa­
ne. Zawodniczki rekrutowały się wyłącznie 
z zachodniej części Stanów Zjednoczonych, 
a w znakomitej większości z mieszkanek 
okolić Bostonu i Nowego Jorku. Publiczno­
ści było niewiele, sądząc na oho —- nie wię­
cej niż 2Ó0Ó, có w olbrzymiej hńli Bóstou 
Garden czyniło wrażenie pustki. Inne wy ■ 
niki mistrzdstw były: 50 y. płotki Doriówari 
7,8, nowy rekord. Kula 3628 gr. (oczywiście 
Amerykanie i w sporcie uznają doktrynę 
Monroego, o stosowaniu się do międzynaro­
dowych przepisów niema mowy) Mac Do • 
nald, znana ź ólimpjady, 11,61 m, skok w 
wyż — Shiiey, rówrtieź olimpijka, 161 ćm., 
rekord światowy. Rzut kulą koszykową — 
Mayer 25,20 m. Sztafeta 4X110 y. — Mill- 
rose A. A. 55 śi

Wśród współzawodniczących drużyn u- 
derzał brak kolegjów i uniwersytetów. O 
ile między wybitnymi lekkoatletami-męź- 
czyznami chyba 90% stanowią wychowaw­
cy różnych szkół akademickich i pseudo- 
akademickich, o tyle w zawodach kobie­
cych nie było ani jednej zawodniczki, wy­
stępującej w barwach uniwersyteckich. Na­
tomiast bardzo poważną rolę w tegorocz­
nych mistrzostwach odegrały kluby pracow- 
niczek różnych przedsiębiorstw, jak tele­
grafu, towarzystw ubezpieczeń, fabryk obu-

Walasiewiczówna,

wia itd. Walasiewiczówna też stawała w' 
barwach klubu pracowniczek kolei New 
Jork—Central (najłatwiej to zapamiętać 
podług inicjałów: NYCRRAA), przyczem na 
plecach, to jest na sweaterze miała wiel- 
kiemi literami Wyśżyte „20-th Century Li- 
mited". Dłiigo się Zastanawiałem, cOby to 
mogło znaczyć, dopóki nie Uprzytomniłem 
Sóbie, że jest to nazwa najwspanialszego 
ekspresu tej lińjł kolejowej. Nazwa znaczy: 
„XX wiek", pociąg z~ Ograniczoną liczbą 
miejsc. Wypada bowiem wiedzieć, ia w 
Stanach Zjednoczonych pociągi, jak okręty, 
mają swoje imiona, a więc „Złota Strzała', 
„Ambasador", „Broadway" itd. Trzeba jed­
nak przyznać, że pomysł reklamowania się 
drogą umieszczania odpowiednich napisów 
na kostjumach zawodników (amatorów!) 
jest świetny. A gdyby tak np. w Polsce p. 
Poźnański kazał zawodniczkom swego klubu 
nosić na plecach napis „Krośniak", „Płót­
no Kobiety Polskiej" lub coś podobnego, a 
Cegielski reklamę swojej najznakomitsze! 
iókómóbiłi?

Stanisława Walasiewiczówna znana jest 
w Stanach Zjednoczonych jako Stella 
Walsh, którego to pseudonimu jakiś ozaś 
Używała. Dlaczego? trudno wiedzieć. Mo­
że jej się wydawało, że tak ładniej, mo­
że — że Amerykanie file będą umieli zapa­
miętać jej prawdziwego nazwiska. Jeżeli 
kierowała się tą ostatnią obawą, tó trzeba 
przyznać, że była zupełnie płonna, bo Jan­
kesi świetnie zapamiętają nazwiska tych, 
którzy umieją im pokazać swoją wyższość. 
Tak np. nigdy nie widziałem żadnego błędu 
w nazwisku Petkiewicza, ćżasem tylko po­
dawano je w skróceniu „Pet", ćO Oznacza po 
angielsku „pieszczoszek“.

Wśród Polek na emigracji w Stanach 
Walasiewiczówna nie jest jedyną utalento­
waną sportsmenką. W tychże zawodach, 
które opisuję, zajęła drugie miejsce w rzu­
cie piłką niejaka „Steffie Kuczyński". Zna­
na też jest w Bostonie Cieszyńska, specja­
listka od skoków z trampoliny, od kilku lat 
mistrzyni stanu Connecticut i druga w mi­
strzostwie Nowej Anglji. Widziałem ją nie­
dawno na zawodach; oczywiście wszelkie 
porównania na pamięć są niepewne, sądzę 
jednak, że nie ustępuje ona klasą Sznac- 
kównie. Cieszyńska jest studentką denty- 
styki i sekretarką koła studentów polskich 
w Bostonie, J. Wiśniewski.
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ROZMOWA Z
Brno, w maju.

Walka o klubowy prymat w lekkiej at­
letyce czeskiej toczy się zasadniczo mię­
dzy trzema najsilniejszemi klubami, a mia- 
lowicie Wysokoskolsky Sport Praha, Sla­
via Praha, i Moravska Slavia Brno. Kluby te 
zgromadziły w swych szeregach prawie że 
wszystkie najlepsze siły kraju. Serję spotkań, 

o nieoficjalny prymat klubowy rozpoczy­
na w najbliższą niedzielę match Vys. Sp. 
Pragi z Mor. Slavią w Brnie. Przygotowu­
jąc się należycie do tego spotkania ściąg­
nęła Mor. Slavia na ostatni trening wszyst­
kich swych asów, wśród których spostrzega­
my Vykoupila, Jahna, Mrtynka, Korejsa, 
Kościaka i wielu innych. Niedzielne spotka­
nie ma być pierwszym i ostatnim startem 

Kościaka przed jego wyjazdem do Polski. 
Kościak, popularnie „Baraszką" zwany—sil­
nie zbudowany blondyn, właśnie ukończył 
ostatnią rundę. Schodzącego z bieżni, po­
gromcę Petkiewicza, prosimy dla czytelni­
ków „Stadjonu" o parę szczegółów z ży­
cia i karjery sportowej. Odpowiada chetnie 
i dość obszernie.

„Urodziłem się w Koszycach 8.VII 1903 
roku. Jako młody chłopiec grałem począt­
kowo w piłkę nożną, którą jednak szybko 
porzuciłem dla cyklistyki. Ta gałęż sportu 
też jednak mi się zbytnio nie podobała, 
przerzuciłem się więc do popularniej u nas 
atletyki ciężkiej, w której jako zapaśnik 
wagi piórkowej zdobyłem kilka nagród. Po­
dobnie jak i poprzednie gałęzie sportu nie 
utrzymała mię również i ciężka atletyka. 
Porzuciwszy ją poświęciłem się całkowicie 
lekkiej atletyce, która też przyniosła mi naj­
więcej zadowolenia i największe sukcesy".

— A jakże postępowała pańska kasje­
ra lekkoatletyczna?

— Jako lekkoatleta rozpocząłem od 
biegów dystansowych, którym też do dnia 
dzisiejszego zostałem wierny. Pierwszym 
moim większym sukcesem było zdobycie 
w 1925 Ii-go miejsca na 5 km na mistrz, 
republiki tuż za Niedobitym w niezłym sto­
sunkowo czasie 16.30. Czasy jednak i wyni­
ki przyszły dopiero po przeniesieniu się do 
Brna, a więc w 1928 r., gdzie też ustanowi­
łem nowy rekord czeski na 5 km. w czasie 
15.24. Na Olimpiadzie dostałem się do pół­
finału, gdzie musiałem się zadowolić 8-em 
miejscem. Na bieżni byłem pokonany tylko 
jeden raz, a to w spotkaniu z Polską w Pra­
dze, gdzie pobił mnie wasz Kusociński. Po­
staram się jednak teraz zrewanżować. 
Szczytem mej dotychczasowej karjery był 
rok ubiegły, w którym to roku startując po 
za krajem w Polsce, na Węgrzech, w Austrji 
i Niemczech nie byłem pokonany ani razu 
a na rozkładzie miałem takich zawodników 
jak mistrz Polski Petkiewicz, mistrz Węgier, 
Szerb, mistrz Niemiec Kohn, Helber i wie­
lu innych. W pamiętnym biegu z Petkiewi- 
czem ustanowiłem nowy rekord czeski na 
5 km w czasie 15.14.

— Czy pan jest zadowolony z dotych­
czasowego sezonu i w jakiej formie jest pan 
obecnie?

— Zimy nie straciłem. Uprawiałem 
sporty zimowe i pilnie chodziłem na spec­
jalną gimnastykę, tak, iż z początkiem se-

KOŚCIAKIEM
zonu byłem w doskonałej kandycji fizycz­
nej — no a biegi naprzełaj też zrobiły swo­
je. Ostatni swój wypadek z kolanem, wbrew 
pogłoskom okazał się zupełnie małoznacz- 
nym i w treningu prawie że zupełnie mi nie 
przeszkadzał. Obecnie czuję się doskonale 
i nad dystansem panuję najzupełniej.

Dwukrotny zwycięzca Petkiewicza, 
Kościak (Brno), który startować będzie 

najbliższym ttygodniu w Poznaniu, Król. Hucie 
i Warszawie.

— Jakie, mniejwięcej, czasy spodziewa 
się pan osiągnąć?"

— Nie tak łatwo odpowiedzieć na to 
pytanie. Osiągnięcie czasu jest zależne od 
wielu okoliczności. Biorąc pod uwagę jed­
nak normalne warunki, a więc, pogodę, dob­
rą bieżnię i konkurencję (tej ostatniej chy­
ba mi nie zbraknie?) powinienem zejść po­
niżej 8.50 na 3 km, a na 5 km czas mój wi­
nien okazać się w bliskiej okolicy 15 mi­
nut a może nawet i niżej.

— Jak zapatruje się pan na swe przy­
szłe spotkania w Polsce?

— Walki spodziewam się ostrej lecz 
fair i myślę iż uda mi się mój rewanż do 
Kusocińskiego, a co się zaś tyczy Petkie­
wicza, to będę się starał, w dalszym ciągu 
stwierdzić mą wyższość. Zresztą najbliższe 
dni wykaźą czy się nie pomyliłem i nie 
przeceniłem.

Życząc szczęśliwej drogi i dobrych wy­
ników pożegnałem sympatycznego „Barasz- 
kę"-Kościaka, dziękując mu w imieniu 
Stadjonu za wywiad.

M. Finder.

Prezesem Pol. Zw. Atletycznego został 
dr. Kocur.

Uroczystości jubileuszu 50-Iecia pracy 
sportowej Pytlasińskiego odłożono do je­
sieni.

W hokeju na trawie w Poznaniu Warta 
pokonała Czarnych 1:0.

W czerwcu odbędzie się w Belgradzie 
wielki ogólnosłowiański zlot sokoli, na któ­
ry pojedzie polska drużyna reprezentacyjna.

KOMITETY W. F. i P. W.
Z numerem bieżącym wprowa­

dzamy stały dział pod powyższym 
tytułem, w którym w kilku słowach 
opisywać będziemy przeżycia spor­
towe komitetów w. f, i p. w.

Pow. komitet w, i, i p. w. w Drohiczy­
nie zorganizował zawody gminy Osowce 
podczas których trójbój dla młodszych wy­
grał Romaniuk, trójbój starszych — Hara 
ściuk, strzelanie młodszych — Krawiec, 
strzelanie starszych — Piotrowski, rzut ku­
lą — Haraściuk 8.50, a bieg 3 km — Mace- 
wicz 10:02.4.

W Pińsku odbyły się zawody, na któ­
rych bieg 5 kim wygrał Piasecki 20:05, 
strzelanie panów — Paterariski, a mecz pił­
karski Kotwica—Hakoah dał wynik 2:1.

Kalendarzyk Świąt P. W. tarnowskie­
go Obwodu P. W. 16 p. p. przedstawia się 
następująco: 24 i 25 maja w Mielcu, 31 i 
1 czerwca w Ropczycach, 7 i 8 czerwca w 
Brzesku, 14 i 15 czerwca w Tarnowie, 21 i 
22 czerwca w Dąbrowie.

W Wierzbniku odbyły się zawody mar­
szowe na szlaku Iłża—Wierzbnik urządzo­
ne przez pow. kom. w. f. i p. w. Trasa dłu­
gości 21 km. o zawodów stanęło 10 drużyn 
po 13 zawodników — drużyny wszystkie z 
terenu powiatu iłżeckiego. Pierwsze miej­
sce w czasie 159 minut 15 sekund zdobył 
Zw. Strzelecki z Wierzbnika, drugie Stów. 
Młodzieży Polskiej ze Skarżyska Kościel­
nego w czasie 159 minut 30 sek., trzecie Zw. 
Strzelecki z Ciepielowa w czasie 160 minut. 
Zawodników przybywających na metę lud­
ność witała owacyjne. Nagrody w postaci 
-sprzętu lekkoatletycznego rozdał przewod­
niczący pow. komitetu w. f. i p. w. staro­
sta dr. Emil Golczewski.

W Częstochowie podczas święta mło­
dzieży szkolnej bieg 100 m wygrał Bociań- 
ski 11.8, bieg 400 m — Burhard 55.8, bieg 
800 m — Mysłek 2:15, skoki w dal i w wyż 
—Szymkowiak 161 i 620, dysk —Wizental 
29.70, kula — Nastula 9.73, 4X100 m - 
gimn. Sienkiewicza 47.6, strzelanie panów— 
Wizental, strzelanie pań — Dąbrowianka, 
mecz koszykówki gimn. Sienkiewicza—gimn. 
Traugutta 15:3, bieg naprzełaj —Leszczyń­
ski, mecz bokserski Stadjon (K. Huta)— 
Częstochowa 11:5.

Bieg naprzełaj w Brodnicy wygrał plut. 
Aleksiński.

W Katuzach (Pomorze) w wiosennym 
biegu naprzełaj o puhar przechodni „Gaze­
ty Kartuskiej" w dniu 4 bm zwyciężył Dzie- 
wiątkowski (niestow. Kartuzy). Trasę 3000 
m w dobrej formie pokonał w czasie 11 m. 
6 sek., drugi Gulewicz (Sokół), trzeci Dąb­
rowski (harcerz Kartuzy). Sprawna organi­
zacja spoczywała w ręku pp. prof. Flisaka 
i dyr. Lipperta. Zawody w siatkówkę mię­
dzy harc, z Kościerzyny i Kartuzami przy­
niosły zwycięstwo Kościerzynie (30:7), a w 
koszykówce wygrali harcerze z Kartuz w 
stosunku 16:8. Zawody odbyły się na bo­
isku gimnazjum w Kartuzach.

Harcerskie zawody łucznicze, zorga­
nizowane w stolicy zgromadziły licznych 
zawodników. Osiągnięto szereg niezłych 
cyników, jak 50 m — Piwowarski 75 p. 
p. i zespół na 20 mtr — 116 p.
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C. I. W. F.
Dzięki pięknej pogodzie, przybywa co­

raz więcej wycieczek do Instytutu. Objaw 
to dla CIWF bardzo pochlebny lecz zaczy­
na być coraz więcej chaotyczny. Wycieczki 
zbiorowe, czy nawet osoby pojedyncze nie 
zgłaszają się w dyrekcji, a prowadzą odkrv- 
cia na własną rękę, często przeszkadzając 
w prowadzeniu normalnego toku zajęć. Po­
nieważ z drugiej strony, obecnie bardzo 
szczupły personel instruktorski i admini­
stracyjny od prac programowych i zajęć 
codziennych do oprowadzania zwiedzają­
cych nie może być odrywany, dyrektor In­
stytutu prosi pp. kierowników wycieczek 
i osoby zamierzające zwiedzić ten Zakład, 
o zgłaszanie się w drodze pisemnej lub te­
lefonicznej (Nr. 443-01), celem ustalenia 
terminu zwiedzania. Równocześnie wprowa­
dza się karty wstępu kontrolowane przy 
bramie, dla przeciwdziałania dostawaniu się 
do Instytutu osób niepowołanych.

Gmachy Instytutu przybierają swoją 
szatę zewnętrzną, pokrywane białym tyn­
kiem. Wygląd budynków zyskał ogromnie. 
Większość prac kierownictwa budowy zmie­
rza właśnie w kierunku upiększenia całego 
terenu, dotychczas zawalonego budulcem; 
i materjałami pomocniczemi. Wzdłuż par­
kanu posadzono żywopłoty dla izolacji oa 
kurzu z szosy; obok domów mieszkalnych 
wydzielono i uprzątnięto kwietniki i ogród­
ki; zasadzono masę krzewów i drzewek — 
jednem słowem, cyzeluje się prace dotych­
czasowe. Troskliwą opieką otoczono boiska 
ćwiczebne, na których porosła trawa, „jak 
las”. Z powodu posuchy, zlewać trzeba bież- 
źnie, ażeby utrzymać je w kondycji do ćwi­
czeń codziennych.

Jak czytelnikom tej rubryki już wiado­
mo, CIWF nie posiada dotychczas żadnej 
pływalni. Od rzeki daleko, niema basenu o- 
twartego, a basen zimowy jeszcze niewy­
kończony. Jest jednak rzeczą niemożliwą 
pozbawić słuchaczki i słuchaczy sportów 
tak zdrowych i wprost koniecznych (ratow­
nictwo) — jak właśnie wodne. Przy zasta­
nawianiu się nad zaradzeniem złu, nasuwa 
się mimowoli analogja do sportów zimo­
wych. Nie było tego roku zimy narciarskiej 
na Bielanach, a przecież 120-tu słuchaczy 
Instytutu szczyci się oznaką narciarską. Nie 
chciała przyjść góra do Mahometa, poszedł 
Mahomet do goryl W grubszym zarysie, ma 
tak być ze sportami wodnemi. Gdzie, kie­
dy i jak długo, dowiemy się zapewnie już 
wkrótce. O szczegółach myślą władze.

Ostatniej niedzieli bawił w Instytucie 
psycholog prof. Claparède z Paryża. Z tej 
okazji przybyli licznie profesorowie Uni­
wersytetu Warszawskiego z rodzinami i za­
bawili w CIWF około dwóch godzin. Do­
stojnych gości informował i oprowadzał dy­
rektor, płk. dr. Osmolski..

Rekord co do wielkości wycieczki spro­
wadzonej do Instytutu posiada P. T, Kra­
joznawcze. Mianowicie wycieczka tego to­
warzystwa z ubiegłej niedzieli, liczyła 135 
osób! Pozatem przybyli studenci Politech­
niki Lwowskiej i osadnicy wojskowi. Łącz­
nie z wycieczką profesorów zwiedziła tej 
niedzieli CIWF 250 osób w wycieczkach 
zbiorowych, nie licząc osób przybyłych w 
odwiedziny do słuchaczek i słuchaczy.

X-LECIE OBOZOW YMCA
Rok bieżący jest rocznicą dziesięciole­

cia obozów letnich polskiej YMCA. Poraź 
dziesiąty otworzy YMCA swe podwoje, by 
dać łyknąć trochę zdrowego powietrza gór­
skiego młodzieży miejskiej.

Pierwszy obóz został założony w 1921 
r. w sercu puszczy białowieskiej, w pobliżu 
ślicznego pałacu, gdzie car ongiś przyjeż­
dżał na polowania. Położenie było cudow­
ne. Tuż, tuż Narewka, gdzie car używał 
przyjemności kąpieli, a o pół km głucha 
puszcza rozbrzmiewała nocą całą gamą dzi­
kich okrzyków. Namioty rozbite malowni­
czo wśród zieleni parku zostawiały w sercu 
niezapomniany obraz. Dyrektorem obozu 
byl p. Messing, kierownikiem sportowym p. 
Bedford, trener amerykańskiej reprezentacji 
piłki nożnej, mając do pomocy p. Sikorskie­
go, o którym dość często wspominają kro­
niki sportowe Krakowa.

Młodzież mając tak doskonale wybra­
ną opiekę spędzała wśród zabawy i spor­
tów najpiękniejsze miesiące swego życia.

W roku 1922—23 obóz zostaje przenie­
siony do Włodawy nad spienione nurty 
Bugu. W gęstym lesie znajdują obozowcy 
dużą polanę, która zostaje zamienioną w 
doskonałe boisko, a drużyny YMCA grzmo­
cą pobliskie kluby z reprezentacją Włoda­
wy na czele.

Kierownictwo obozu nadal spoczywa w 
ręku Amerykan, których poświęcenie nie- 
sione w rozwijaniu ciała i charakteru przy­
szłych obywateli polskich godne jest szcze­
gólnego podkreślenia.

Po 2 latach zwija się namioty by prze­
nieść je następnie w góry, śliczne góry Pod­
karpacia do Mszany Dolnej.

I znów położenie cudowne. Wokół pię­
trzą się grzbiety Lubonia zasiane gęstwią 
lasów, u podnoża szemrze bystra rzeka; 
staw, kajaki, słowem wszystko czego bujna 
wyobraźnie młodzieńca zapragnie.

Mija lato i trzeba to ciche ustronie po­
rzucić. W sercu młodzieży rodzi się bunt. 
Co już nie ujrzą tej kochanej Mszany? 1 
dobroduszni Amerykanie zawierają kon­
trakt z góralami — Mszana staje się stałym 
obozem YMCA.

Z czasem Amerykanie ustępują swych 
miejsc Polakom stając się tylko doradca­
mi. Kierownikami obozu zostają z kolei 
pp. Scott, Eyman, Cummings, mając do po­
mocy wszędobylskiego ojca — Zieleniew­
skiego. Tymczasem obóz się rozrasta. 
Miejsce dawnych namiotów zajmują chaty, 
gdzie 8 malców tworzy wspólną rodzinę, 
występującą przy wszystkich uroczysto­
ściach razem. Wszyscy za jednego, jeden za 
wszystkich, to hasło każdej chaty. Czas mi­
ja, każde lato przynosi jakąś inowację. Do­
lina strumienia, przebiegającego w pobliżu 
obozu, zostaje magiczną siłą zamieniona w 
boiska piłki koszykowej i siatkowej. Stru­
mień zaś wpuszczony jedną nogą do kuch­
ni, drugą do umywalni dostarcza zawsze 
świeżej i czystej wody źródlanej. Podobnie 
smętny koniec znajduje i staw odżywiający 
się wodą strumienia, ujście jego zostało 
zaplombowane, a woda służy do rozwijania 
młodych mięśni w wiosłowaniu. A tuż u 
podnoża szemrze wśród kamieni Raba za­
praszając do orzeźwiającej kąpieli.

Gdy jest pogoda wieczór spędza się 
przy ognisku. Strzela wówczas płomień pod 
błękity, tak, jak wyobraźnie młodego. Du­
mą każdej chaty jest roznieść jaknajwyźszy 
płomień, rozpalić jaknajwiększe ognisko.

W obozie główną uwagę zwraca olbrzy­
mi budynek — sacrificium każdego obozow- 
ca, w środku którego znajduje się kino, 

Posłuchajmy jak upływa dzień w obozie.
6 rano. Gwizd. Wstawać, No ile razy 

będę mówił?
Po chwili wylatuje każdy w spodenkach 

i biegnie do umywalni. Wszędzie gwar, 
śmiech, życie.

Po paru minutach nowy gwizd. Zbiór­
ka. Przy dźwiękach „Jeszcze Polska nie 
zginęła” na maszt wspina się piękny biało- 
czerwony sztandar, by na najwyźszem miej­
scu zawisnąć i dumnie powiewając z dale­
ka wskazywać na kuźnię charakterów przy­
szłych obywateli. Potem następuje gimna­
styka. Gdy marsz kiszek słychać już na k-n 
wpuszcza się zgłodniałych do jadalni, a pu­
ste naczynia świadczą wymownie o wil­
czych apetytach biesiadników.

No, — ale żeby jeść trzeba na to za­
pracować. A więc, wszyscy do roboty. Łóż­
ka posłać gładko, czysto; zamieść, wyczy­
ścić, upiększyć bo oto za chwilę nadejdzie 
komisja, która po srogiej ocenie wyliczy wa­
dy czy zalety danej chaty. Wybierze się 
następnie wśród 14 konkurentów najczy­
stszego i temu zaofiaruje olbrzymią nagrodę 
w postaci podwójnego deseru. Wyłażą więc 
malcy ze skóry, by tak łakoma nagroda ich 
nie ominęła.

I potem wszystkim sport. Czego tam 
niema? Gry jakie tylko człowiek wynalazł, 
wszędzie instruktor fachowy. Czy lekka- 
atletyka, czy piłka nożna, czy pływanie. W 
powietrzu migają dyski, oszczepy, jaskół­
ki. Następnie kąpiel. Ciche wody górskie 
rozbrzmiewają teraz tysiącznem echem we­
sołych okrzyków. Wszystko co tylko pra­
wem fizycznem jest zmuszone do utrzymy­
wania się na wodzie jest tam wpuszczone. 
Różne kloce, tratwy, a obok tego zwinne 
kajaki, łódki. Przy brzegu nauka pływania, 
każdy rwie się do crawla, który triumfuje 
tu niepodzielnie. Na tem wszystkiem spo­
czywa czujne oko instruktorów gotowych w 
każdej chwili do pójścia z pomocą swym 
wychowankom.

Nie zapomina się też i o umyśle. Po- 
cbiedzie idzie młodzież do książki, gdzie 
przy pomocy swych starszych kolegów 
przygotowują się do przyszłego roku szkol­
nego lub też korzystają z obecności Ame­
rykan i uczą się angielskiego.

Niedziela jest egzaminem tego co zro­
biono w czasie tygodnia. A więc w zawo­
dach sportowych każdy obozowiec próbuje 
swych mięśni i płuc. Nie osiąga się rekor­
dów, co zresztą trudno wymagać od chłop­
ców do lat 18. Ale osiągnęła rekord YMCA 
pracując przez lat dziesięć ciężko i bez 
rozgłosu nad rozwojem pokoleń Polaków.

Dziś w przededniu otwarcia dziesiątego 
obozu letniego życzymy tej pięknej insty­
tucji powodzenia w dalszej tak znojnej i 
wytrwałej pracy.

J. Hauptman.
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Z LEKKIEJ ATLETYKI
Ostatni tydzień przyniósł dwie ciekawe 

imprezy, mianowicie zwycięstwo Warsza­
wianki nad Legją 73:57 oraz w Poznaniu 
sukces Uniwersytetu nad W, S. H, 62:48. 
W Warszawie zanotowaliśmy takie rezulta­
ty, jak 100 m — Szenajch 11 s., 200 i 400 
m — Żuber 23.4 i 53, 1500 i 5000 m — No­
wacki 4:21.9 i 16:52, w dal — Wielgomasz 
662, 4X100 m 46 s., kula — Kral 11.94, dysk 
Bal 37.22. W Poznaniu Piechocki 200 m — 
23.2, a Pernak 100 m — 11.2. Balcer skoczył 
w dal 656, a rzucił dyskiem 38.34, zaś To­
maszewski miał w oszczepie 49.37. Poza- 
tem notujemy bieg kobiecy w Poznaniu wy­
grany przez Takwodównę. W Warszawie 
rozegrano nadto trójmecz Skra—YMCA— 
Varsovia wygrany przez Skrę, zaś podczas 
Święta Sportu Żydowskiego Bersonówna 
rzuciła dyskiem 33.30.

Ciekawą imprezą były zawody między­
miastowe Katowice—Król. Huta 64:85. Ex- 
członek warszawskiej Polonji, Sikorski, uzy­
skał w biegach na 100 m — 11.2, 200 m 
— 23.7 i w skoku w dal — 702, Rzepuś miał 
na 400 m — 53.4, a 800 — 2:11, Zajusz 
przebiegł płotki w 16.8, a kulą rzucił 12.11. 
Sznejder skoczył o tyczce 3.35, Brenner 
przebiegł 1500 m — 4:21.9, a Kabut 5 km— 
16.18. W dysku Majorczyk miał 37.22, a w 
oszczepie — Żyłka 49.43. Wśród pań: 60 
m — Sikorzanka 8.4, 200 i 800 m — Orłow­
ska 28.7 i 2:42, 80 m płotki — Chocimska 
15, w wyż Eckerlandówna 137, w dal — 
Preissówna 471, kula — Łubkowiczówna 
9.55, dysk — Rakoczanka 28:49, oszczep — 
Solarzówna 27.78, 4 X 100 m — K. Hu­
ta 55.5.

W Wilnie rozegrano doroczny bieg og- 
ródowy, w którym pierwsze miejsce zdobył 
Sidorowicz,

Rekord Polski w sztafecie kobiecej 
3 X 800 m ustanowił AZS Poznań 9:25.6. W 
biegu 4X200 m dla mężczyzn AZS miał 
czas 1:35.2,

Bardzo dobrze wypadł bieg gazeciarzy, 
zorganizowany przez „Kurjer Poranny" w 
stolicy.

Warszawianka miała ostatnio z Pet- 
kiewiczem pewien kłopot i musiała go za­
wiesić za niesubordynację, jednak na sku­
tek poprawy Petkiewicza, dyskwalifikacja 
została cofnięta.

Mierzejewski (Legja) w skoku w wyi.

Sensacyjnie zapowiadają się najbliższe 
dnie, oto 25 bm. rozegrany zostanie w Po­
znaniu mecz Warta—Warszawianka, w ra­
mach którego odbędzie się mecz na 3 km 
Petkiewicz—Kościak (Brno). Następnie 29 
bm. w Król. Hucie Kusociński spotka się z 
Kościakiem, a Petkiewicz z Niemcem Koh- 
nem, a 1.VI w stolicy w ramach zawodów 
Warszawianki spotkają się na 5 km Ko­
ściak, Kusociński i Petkiewicz. Będzie to 
sensacją europejską.

W dniach 14 i 15 czerwca rozegrane 
zostaną w Warszawie wielkie międzynaro­
dowe zawody lekkoatletyczne z okazji 10- 
lecia Pol. Zw. Lekkoatletycznego. Program 
tych zawodów obejmuje biegi: 100, 200, 400. 
800, 15000, 5000 mtr., 110 mtr płotki, sztafe­
ty 4X100 m i 100, 200, 300, 400, skoki w 
dal, w wyż i o tyczce, rzuty kulą, dyskiem 
i oszczepem. Prawdopodobnie odbędą się 
także zawody kobiece przy udziale sił kra­
jowych. Na zawody te zaproszeni zostali 
Görling (Niemcy), Ragambi (Węgry), Barsi 
(Węgry), Hamargreen (Szwecja), Loukola 
(Finlandja), Laudoumegue (Francja), Kościak 
(Czechosłowacja), Wesely (Austrja), Hirsch­
feld (Niemcy), Wahlstedt (Finlandja), Sze- 
pes (Węgry), Stanislay (Czechosłowacja), Ko­
reys (Czechosłowacja), Tarnogrodzki (Niem­
cy),

Mecze lekkoatletyczne Śląsk Polski— 
Śląsk Niemiecki rozegrane zostaną w dniu 
8 i 9 czerwca w Król. Hucie i w dniu 31 
sierpnia w Bytomiu.

Kobiecy obóz przed Igrzyskami Kobie- 
cemi w Pradze (6—8.IX) odbędzie się w 
Centralnym Instytucie W. F. w początkach 
sierpnia. W czasie obozu zorganizowane zo­
staną w Warszawie ostateczne zawody eli­
minacyjne.

Doroczny mecz lekkoatletyczny AZS 
(Warszawa)—MAFC (Budapeszt) w Buda­
peszcie, projektowany na połowę czerwca, 
zostanie przełożony na termin późniejszy ze 
względu na spodziewany udział zawodni­
ków AZS-u w zawodach międzynar. PZLA 
i trójmeczu bałtyckim.

PZLA postanowił przeprowadzić w r. 
b. klasyfikację zawodniczek klas A i B.

Polonja zamierza zorganizować w dniach 
6 i 7.IX wielkie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, przyczem zaproszono za­
wodników tej miary, co Hirschfeld, Peltzei, 
Kościak, Szepes, Wahlstedt, Douda. 
Schlösske, Pentilla i innych.

W Białymstoku rozegrane zostaną 8.VI 
gólnopolskie kobiece zawody przy udziale 
czołowych sił stołecznych.

Podczas zawodów kobiecych w Pozna­
niu były następujące wyniki: 60, 100 i w 
dal — Kasprzakówna 8.5, 13.7, 447 cm, w 
wyż, kula i dysk —Jasieńska 135, 10.12, 
30.2", oszczep — Lanżanka 30.35.

Znany krakowski hokeista i lekkoatle­
ta Sonne gra z powodzeniem z berneńskiej 
V. S. B. w piłkę nożną i prawie nieznane 
w Polsce rugby.

Walny Zjazd delegatów Pol. Zw. Nar­
ciarskiego odbędzie się w dniach 14 i 15 
czerwca w Wiśle.

PZN ogłasza w swym ostatnim komu­
nikacie regulamin 25% zniżek kolejowych 
dla narciarzy..

CUKIER
ZA ,

DAJE CZŁOWIEKOWI 
TYLE SIŁY (KALORII)

KOLARSTWO
Wyznaczone na niedzielę zawody ko­

larskie na Dynasach zostały przełożone na 
25 bm., rozegrano natomiast robotnicze bie­
gi wygrane przez „stadjonowicza" Pajew- 
skiego i Syrówkę, oraz bieg Łegji 100 km o 
mistrz, klubu, w którym Napieracz (3:19:37) 
pokonał Stahla. We Lwowie tytuły mistrzów 
szosowych klubów przypadły: Pogoń — Ki- 
czek, LTKM — Fróss, Hasmonea — Nas- 
daj, a bieg robotniczy 25 km w stolicy wy­
grał Wróblewski.

Szamota startował ostatnio w Paryżu, 
gdzie przegrał w finale z Charlym. W dniu 
29 bm startuje w Crefeld, a w czerwcu w 
Kopenhadze.

Walne zebranie wojewódz. warsz. okr. 
zw. kolarskiego postanowiło powierzyć 
WTC organizację torowych mistrz. Polski, a 
IH-im Biegiem Dookoła Polski, wobec zrze­
czenia się „Prasy Polskiej” zajmować stę 
będzie specjalna komisja PZTK, złożona z 
przedstawicieli zainteresowanych klubów.

FUNDUSZ OLIMPIJSKI
Lista Nr. 1.

St. Kisieliński 15.—
Inż. Z. Gillewicz 25.—
Adolf Abram 5.—
Fr. Bocian 2.—
W. Zabłocki 3.—
P. Banaczkowski 1.—

Nowacki (Warszawianka) na taśmie 1500 m.
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Tabela ligowa.
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Cracovia. . . 6 5 — 1 15:6 10
Wisła .... 6 4 2 —' 15:8 10
Ł. K. S. . . . 5 3 1 1 16:5 7
Warta. . . . 6 3 1 2 13:11 7
Legja .... 3 2 1 — 8:3 5
Pogoń.... 4 1 3 — 9:4 5
Ł. T. S. G. . 5 1 3 1 7:8 5
Polonja . . . 7 1 3 3 13:16 5
Ruch .... 5 1 2 2 6:10 4
Czarni. . . . 4 — 2 2 2:5 2
Garbarnia . . 6 — 2 4 9:18 2
Warszawianka. 7 1 6 7:26 2

BOKS
Obóz treningowy w Poznaniu rozpoczął 

się 19 bm pod kierunkiem Garzeny i Stam- 
ma. W dn. 24 bm odbędą się eliminacje 
Forlański—Stępniak, Arski—Seweryniak, 
Majchrzycki—Trzonek i Wiśniewski—Kona­
rzewski. Moczko, Górny, Wieczorek i Stib- 
be zostali już wyznaczeni do Budapesztu.

Na Śląsku rozegrano szereg międzyklu- 
bowych spotkań, a w zawodach międzyna­
rodowych BKS Katowice pokonał ABC 
Zabrze 13:3, a Polic. K. S. pokonał Heros 
(Bytom) 14:2.

Nasi bokserzy biorą udział w dniach 
4—8 czerwca w mistrzostwach Europy w 
Budapeszcie, następnie w lipcu walczą z 
Czechosłowacją, w sierpniu z Austrją, a we 
wrześniu z Niemcami w Magdeburgu.

SPORTY MOTOROWE
W Bydgoszczy z okazji pięciolecia ist­

nienia klubu motocyklowego w Bydgosz­
czy, został zorganizowany raid gwiaździsty 
drużynowy, w którym zwyciężyła warszaw­
ska Legja — 33 motocykle przebyły 897ó 
km, 2) Unia (Poznań) — 27 motocykli — 
3510 km, 3) Gedania (Gdańsk) —8 moto­
cykli — 1504 km.

W Łodzi w biegu automobilowym pła­
skim, wchodzącym w program walk o mi­
strzostwo Polski w I kat. zwyciężył Liefeld 
na Austro-Daimlerze w czasie 1:49.2, 2) Mi- 
kielski (Bugatti), 3) Potocki (Bugatti). W 
kategorji sportowej pierwszy Potocki przed 
Widawskim.

BOJE PIŁKARSKIE
Niedzielę ubiegłą cechowała poza za­

wodami Pogoń—Czarni, wyjątkowo obfi­
tą ilość bramek strzelonych. W 4-ch me­
czach padło 23 bramki, co jest sensacją na 
stosunki ligowe. Rekordowym rezultatem 
jest pogrom, osłabionej brakiem 3 najlep­
szych graczy, Warszawianki, która przegra­
ła w Łodzi z ŁKS-em aż 0:7. Wisła po cięż­
kiej dopiero walce utrzymała zwycięstwo z 
Polonią 4:3, a w Krakowie Legja zdołała 
pokonać leadera tabeli, Cracovię w stosun­
ku 3:2, przyczem decydujący punkt padl 
na kilka minut przed końcem gry. W Król. 
Hucie Ruch grał z Garbarnią na remis 2:2, 
a we Lwowie lokalni rywale Pogoń i Czai- 
ni walczyli bezbramkowo.

REKORD BRAMEK.

9 bramek — Malik.
8 bramek — Kozok.
6 bramek — Król.
5 bramek — Herbstreich, Durka.
4 bramki — Lubowiecki, Pazurek I, Pe- 

terek, Kaczanowski.
3 bramki — Staliński, Knioła, Tadeu­

siewicz, Reyman I.
2 bramki — Śmiglak, Francman, Czu- 

lak, Mauer, Radojewski, Przybysz, Zwierz 
II, Piliszek, Pazurek II, Smoczek, Sobota, 
Rusinek, Motylewski, Przeździecki II, Mal­
czyk, Łańko, Kisieliński II.

1 bramka — Jung, Feja, Mazur, Suchoc­
ki, Jelski, Joksz, Tynowski, Ketz, Szaba- 
kiewicz, Czubryt, Szerfke, Wypijewski, 
Balcer, Mitusiński, Szaller, Bator, Ostrow­
ski, Makowski, Wisławski, Przeździecki I,

W nadchodzącą niedzielę grają: Wisła 
—ŁTSG, Legja—Garbarnia, Ruch—Polonia, 
ŁKS—Warta i Pogoń—Cracovia.

W mistrzostwach klasy A w Warsza­
wie grali: Polonia Ib—Znicz 10:1, Marymont 
—Skra 2:0, AZS—Warszawianka Ib 3:3, 
Makabi—Legja Ib 2:1, Gwiazda—Ruch 2’1. 
W tabeli prowadzi Marymont (12 pkt) przed 
Skrą (10 p.), Legją Ib 'i AZS (po 8 p.), War­
szawianką Ib i Gwiazdą (po 7 p.), Polonią 
Ib i Makabi (po 5 p.), Zniczem (3 p.) i Ru­
chem (1 p.).

Międzymiastowy mecz piłkarski Lublin 
—Warszawa zakończył się zwycięstwem Lu­
blina w stosunku 3:2. Barw stolicy bronili 
niemal sami gracze a-klasowi, przyczem sto­
łeczna drużyna grała cały czas w dzie­
siątkę.

W inych miasta grali: Łódź: Widzew 
—Turyści 2:0, Bieg—Hakoah 1:0, Union— 
Sokół 2:1, ŁKS Ib—ŁTSG Ib 1:0, Orkan— 
Burza 3:0. Lwów: Czarni Ib—Janina 7:0 
Hasmonea—Świteź 2:1, Polonia—Ukraina 
2:2, Pogoń Ib—Resovia 4:2. Kraków: Wa­
wel—Korona 6:0, Cracovia Ib—Wisła Ib 6.2. 
Podgórze—Sparta 6:0, Olsza—Krowódża 1:0, 
Makabi—Legja 4:3. Śląsk: 07 Siemianowice 
—BBSV 3:2, Slavia—Bogucice 4:2. Poznan: 
Legja-—OKS 4:2, HCP—Victoria 3:1, War­
ta Ib—Posnania 4:2. Wilno: Lauda—77 p. p. 
5:2, Pogoń—ŻAKS 3:1, Makabi—78 p. p. 3:1.

Warta poznańska, grając z 6 rezerwo­
wymi, pokonana została przez IFC w Ka­
towicach 1:2.

Na Zielone Świątki gra w stolicy WAĆ 
(Wiedeń) z Warszawianką i Legją.

W lokalu Warsz. OZPN odbyła się kon­
ferencja przy udziale delegatów PUWF, 
PZPN, okręgowego Urzędu W, F. i ośrod­
ka w. f. celem omówienia wyników ostat­
niego kursu WOZPN dla kierowników pił­
karskich. Na konferencji tej uznano, że wy­
niki kursu są bardzo dobre i postanowio­
no dążyć do uruchomienia dalszych kur­
sów tego rodzaju. W ciągu lata projekto­
wane jest urządzenie dwóch 3-tygodnio- 
wych obozów dla instruktorów piłkarskich, 
przyczem kwestja ostatecznego załatwienia 
ustalona będzie niebawem.

Kraków gra w dn. 31 bm w Wiedniu 
z Budapesztem, a Wiedeń z Zagrzebiem. 
W dn. 1.VI grają zwycięzcy i zwyciężeni.

Drużyna piłkarska Polonji gra 31.V i 
1.VI z drużyną SK Post (Wiedeń) w War­
szawie, następnie 6.VI gra z Postem w Wie­
dniu, 8 i 9.VI z Hradec Kralowe w Czecho­
słowacji, a w dniach 28 i 29.VI rozegra w 
stolicy dwa mecze z Ferecvarosi.

Wydział gier i dyscypliny PZPN posta­
nowił zabronić całowania się graczom na 
boisku po zdobytej bramce, uważając to 
słusznie za niesportowe zachowanie się.

Święto Sportu Żydowskiego odbyło się 
w stolicy, organizowane przez Makabi, 
turniej piłkarski wygrał ŻASS.

W dniu 23 maja odbędzie się w Kato­
wicach posiedzenie Śląskiej Rady Sporto­
wej w sprawie nowych wyborów.

Dwa fragmenty z zawodów Warszawianka—Legja (73:57). Z lewej strony moment biegu 1500 mtr., a na prawo bieg 400 mtr.
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ANGIELSKIE MOTOCYKLE WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY

EXCELSIOR, - VELOCETTE, - TRIUMPH,
POLSKA AJENCJA SAMOCHODÓW

WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE 26, TEL. 524-75
Własne warsztaty i stacja obsługi. TEL. 423-22 Ceny poza wszelką konkurencją.

50-letnie doświadczenie
Pierwszej krajowej Fabryki 

Artykułów Gimnastycznych i Sportowych

W. SZYMBORSKI i S-ka
w WARSZAWIE

Skład ul. Bielańska 5, telefon 298-38
Fabryka ul. Długa 50, telefon 530-74

pozwala mieć całkowite zaufanie do jej wyrobów które 
dawno już dorównały jakością zagranicznym

Ceny niskie. Wykonanie terminowe,
Wysyłka za zaliczeniem pocztowem. Cenniki na żądanie.

Wyroby fabryki W. SZYMBORSKI i S-ka zostały odznaczone 
na P, W. K, dużym medalem srebrnym.

PRZYRZĄDY DO BR DRN Ifl

SPORTOWCÓW
WAGI OSOBOWE, SPIROMETRY, SIŁOMIERZE, 
PULSOMETRY, WZROSTOMIERZE, PRZYRZĄDY 
DO BADAŃ PSYCHOTECHNICZNYCH, MODELE 
ANATOMICZNE, URZĄDZENIA SAL GIMNAST.

POLECA

„POMOC SZKOLNA“ I Ł0órlokDph
WARSZAWA, KRAK. PRZEDM. 38. Tel. 217-16 i 191 32

SKŁADNICA SPORTOWA

i „ST ADJON”
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31 

POLECA:

Tenisowe rakiety—Piłki 1930 r.
oraz wszelkie przybory sportowe

Na żądanie wysyłamy bezpłatnie katalogi

KUPUJCIE TYLKO KRAJOWE

RAKIETY TENISOWE 
najwyższy gatunek strun o Wysokiem 

naprężeniu
CENY KONKURENCYJNE 

Szybka i tania naprawa, wyplatanie 
i odnawianie rakiet zepsutych •

L. WAHL, Warszawa, Chmielna 58.

Znakomitym napojem dla sportowca po treningu
Jest

UZNANA WCAŁEJ POLSCE ZA NAJLĘP
HERBATAz,KOPERHIKIEM
ZADAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK™: 190,100(23
SKŁAD GŁÓWHY WARSZAWA BRACKA 23. FIU*  MOfllUSZKI 3

WARSZ.TOW. HANDLU HERBATA A.DEUGOKECKI, W. WRZEŚNIEWSKI 
M^^MMHMMMMMB SP AKC.

■ NAGRODV
SPORTOWE
WYROBY SREBRNE

MAGAZYN FABRYCZNY
^BWAPSZAWA SENATORSKA 25.

■ BRACIA HEMPEL
Od RedaKcji! Od RedaKcji!
Prosimy niniejszem Sz. Prenumeratorów o łaskawe dokładne 

podawanie adresu
ZMIANA ADRESU PIĘĆDZIESIĄT GROSZY 

Sprawy prenumerat prosimy uskuteczniać
— na 2 tygodnie przed rozpoczęciem kwartału. —

PAMIĘTAJCIE
O PRENUMERACIE

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 
Warszawa, Galerja Luksemburga (ul. Senatorska 29). 
Telefon 70-56.......  Konto P. K. O. 7498.

PRENUMERATA WYNOSI:
Rocznie...................................................................... .Zł. 24.—
Kwartalnie...........................    Zł. 6.—
Zmiana adresu...................................................  , . . ZL 50

Prenumerata zagraniczna 50% drożej.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
...................................................................................Zł. 400.-
...................................................................................Zł. 210,—
...................................................................................Zł. 150.—
...................................................................................Zł. 110,—
...................................................................................Zł. 60.-
..................................................................................Zł. 35.—
Ogłoszenia w tekście i zagraniczne 504 drożej.

Rękopisów nie zwracamy.

Redaktor i Wydawca: Mieczysław Majcher. Zastępca Redaktora: Aleksander Szenajch,
Redaktor przyjmuje od 11 — 13. Sekretariat czynny od godz. 9 — 13.

Drukarnia Techniczna, Sp Akc., Warszawa, ul. Czackiego 3 5.


